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Inż. EDWARD BAIRD

Zagadnienie produkcji zwierzęcej w planie odbudowy 
gospodarczej

Powszechnie znany jest fakt zniszczeń 
spowodowanych działalnością okupanta oraz 
działaniami wojennymi. Rozmiar zniszczeń 
nie jest jeszcze dokładnie opracowany. Po­
niesione straty są ogromne, często trudne do 
odrobienia.

Brak dokładnej statystyki nie pozwala 

także na ścisłe ustalenie obecnego stanu rol­
nictwa.

Następujące zestawienie daje w przybli­
żeniu pojęcie o poniesionych stratach i obec­
nej sytuacji w zakresie stanu zwierząt go­
spodarskich w Polsce (Tabl. I).

Posiadanie niedostatecznej ilości pogłowia

Tablica T.

W rolnictwie Konie Bydło Trzoda 
chlewna Owce Kozy Drób

szt. szt. szt. szt szt. szt. ’♦")

Przed wojną 3163,633 10.014,577 9.795,239 1 941,006 794.373 50.000,000

1945 *) 1420,000 3.349,000 1.702,000 710,000 433,000 10.000,000

Straty 1743,633 6.514,577 8.093,239 1 231,006 361,373 40 000,000

1946 **) 1811,300 3.998,000 2.895,300 759,100 610,500 20.000,000

*) WectiUg szacunku G. U. S. z 5. VII. 1945 r. 
**) Według szacunku G. U. S. (stan na 30. VI. 

1946 r).

*’’) Wediug artyk. „obecna sytuacja produkcji 
drobiowej w Polsce" w czasopiśmie „Gospo­
darka Planowa".

odbija się na ogólnej sytuacji gospodarczej 
kraju. Niedostateczna ilość koni na Ziemiach 
Odzyskanych poza obniżeniem jakości obróbki 
roli, powoduje występowanie odłogów będą­
cych siedliskiem chwastów, myszy i innych 
szkodników. Nieobsianie całego obszaru 
zmniejsza ilość plonów. Jednym z najbardziej 
przykrych skutków tego stanu jest utrudnie­
nie w zagospodarowaniu Ziem Odzyskanych, 
a mianowicie w akcji osadniczej. W Opol­
szczyźnie około 350.000 gospodarstw drob­
nych jest w posiadaniu ± 150—160.000 koni, 
rczyli że połowa gospodarstw drobnych nie 
dysponuje końmi, co stwarza sytuację, że go­
spodarstwa te są w ogóle niezdolne do życia.

Brak krów jest również dotkliwy. Posia­
danie w gospodarstwach na Ziemiach Odzy­
skanych zaledwie 600 tysięcy sztuk bydła, 
w czym około 400 tysięcy krów — powoduje, 
że duża ilość gospodarstw pozbawiona jest 
produkcyjnego inwentarza.

Jak zaznaczam wyżej, w podobnej sytuacji 
znajdują się gospodarstwa w powiatach zni­
szczonych działaniami wojennymi i na Zie­
miach Odzyskanych.

Niedobór obornika, którego obecnie jest 
około 40% ilości przedwojennej i niewątpli­

wie mniej wartościowego na skutek gorszego 
żywienia inwentarza, powoduje ogranicze­
nia w produkcji niektórych ziemiopłodów. 
Zmniejszenie uprawy okopowych, przede 
wszystkim ziemniaków hamująco wpływać 
będzie na produkcję trzody chlewnej. Brak 
mleka chudego powoduje dodatkowe ograni­
czenie możliwości produkcji trzody chlewnej.

Istnieje krąg powiązanych z sobą zagad­
nień uzależniających możliwości produkcyj­
ne, w którym głównym ogniwem jest zagad­
nienie ilości inwentarza. Zmiana sytuacji na 
tym odcinku to znaczy zwiększenie ilości in­
wentarza pociągowego powoduje automa­
tycznie nowe możliwości produkcyjne, apro- 
wizacyjne, zwiększenie zdolności nabywczej 
gospodarstw itp.

Stąd też podstawowym zagadnieniem 
w rolnictwie jest odbudowa pogłowia zwie­
rząt gospodarskich z równoczesną odbudową 
produkcji zwierząt.

Nasuwa się pytanie, jaki poziom odbudowy 
stanowi minimum uważane za pierwszy etap, 
który osiągnąć należy, by uzyskać wyraźny 
efekt gospodarczy. Odpowiedź na nie znaj­
dujemy w tezach do planu odbudowy gospo­
darczej, stanowiących podstawę do działa­
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nia wszystkich zainteresowanych czynników 
działających na odcinku przede wszystkim 
rolnictwa.

Wymienione tezy stwarzają również pod­
stawowe wytyczne dla planu gospodarczego 
i pozwalają na ustalenie zasad mających stwo­
rzyć odpowiednie warunki dla rozwoju pro­
dukcji.

Przyjęte przez Krajową Radę Narodową 
zasady planu odbudowy w odniesieniu do 
produkcji rolnej i przetwórstwa produktów 
pochodzenia rolnego przewidują co nastę­
puje:

I. Zasady planu odbudowy w odniesieniu 
do produkcji rolnej i przetwórstwa.

Głównym zadaniem rolnictwa jest pod­
wyższenie produkcji rolnej przez wyrównanie 
szkód wojennych oraz scalenie gospodarcze 
ziem dawnych i odzyskanych. Wykonanie 
planu przewiduje, że spożycie artykułów rol­
niczych (żywności) osiągnąć ma poziom 
z 1938 r. z przesunięciami wewnętrznej struk­
tury.

Dalszą wytyczną w zasadach, dotyczących 
wykonania planu (p. 2) jest, że stałe zwięk­
szanie się produkcji rolnej winno zapewnić 
samowystarczalność żywnościową Polski, po­
cząwszy od zbiorów 1947 r.

Produkcja rolna na głowę ludności w 1949r. 
(czyli w w czwartym i ostatnim roku planu) 
winna przewyższyć poziom produkcji rolnej 
z 1938 r. Wskaźnik produkcji rolnej na gło­
wę ludności w 1949 r. winien wynosić 110 
(przy podstawie przeciętnej lat 1934—1938 = 
= 100). Ogólną tendencją planu będzie zwięk­
szenie udziału produkcji zwierzęcej i upraw 
przemysłowych.

Również w zasadach wykonania planu, 
dotyczącego produkcji przemysłowej, a więc 
i przemysłu rolnego, przewiduje się, że winna 
ona dążyć przede wszystkim do podniesienia 
podaży dóbr konsumcyjnycli przy równocze­
snym uwzględnieniu potrzeb eksportu.

II. Wytyczne ogólne planu odbudowy 
gospodarczej.

W odniesieniu do produkcji rolnej wy­
tyczne ogólne przewidują następujące zasa­
dy, dotyczące pośrednio lub bezpośrednio 
omawianego działu:

Plan położy specjalny nacisk na rozwój 
tych gałęzi,' które nie służąc bezpośrednio po­
trzebom konsumcyjnym, warunkują jednak 
w dzisiejszej sytuacji rozwój produkcji na po­

trzeby konsumcyjne. W związku z tym wy­
twórczość środków produkcji rolniczej (ma­
szyny, nawozy) powinna ulec rozwojowi 
w granicach chłonności rynku. Polityka pro­
dukcji winna przede wszystkim powodować 
produkcję podstawowych artykułów żywno­
ściowych.

Inwestycje w rolnictwie w dziale produk­
cji rolnej należy podejmować według kry­
teriów:

1) produkcyjności danej instytucji,
2) szybkości efektów produkcyjnych.

— spośród inwestycyj prywatno - gospodar­
czych pierwszeństwo należy zapewnić inwe­
stycjom w kapitale obrotowym (inwentarza, 
maszyn i nawozów).
— inwestycje w zakresie obrotu artykułami 
rolnymi winny obejmować odbudowę, odpo­
wiadającą wyposażeniu przedwojennemu z u- 
zupełnieniami, wynikającymi z przebudowy 
struktury wsi i eksportu artykułów rolnych.

Wytyczne ogólne przewidują tezy z zakre­
su obrotów zagranicznych mające związek 
z produkcją rolną i przemysłem rolnym, 
a mianowicie:
— w trzecim i czwartym roku planu tzn. w la­
tach 1948 i 1949 odpada import żywności.
—- eksport w 3947 r. będzie obejmował mię­
dzy innymi cukier.
— zabezpieczyć należy na przyszłość rynki 
zbytu dla przetworów przemysłu rolnego, ar­
tykułów hodowlanych, nasion.

W zakresie polityki cen, posiadającej dla 
rozwoju produkcji rolnej zasadnicze znacze­
nie, plan przewiduje:
— należy dążyć do usunięcia w r. 1947 syste­
mu cen podwójnych;
— w zakresie kształtowania struktury cen na­
leży dążyć do zbliżania jej do układu cen świa­
towych. Wyjątkiem od tej tendencji będą ce­
ny na artykuły,’ stanowiące instrument poli­
tyki socjalnej i fiskalnej oraz wyjątkowe 
przypadki o zamierzonych specjalnych skut­
kach natury gospodarczej;
— w odniesieniu do cen artykułów rolnych 
należy dążyć do ustalania specjalnych cen 
ziemniaków, a także trzody chlewnej oraz do 
szczególnej preferencji cen mleka płaconych 
producentom rolnym;
— dążyć należy, by ceny artykułów rolnych 
w stosunku do cen handlowych artykułów 
przemysłowych, nabywanych przez rolnika', 
były korzystniejsze aniżeli w latach przedwo­
jennych.
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System cen artykułów rolnych winien za­

pewnie rentowność gospodarstwom rolnym.
Przytoczone zasady i wytyczne dają odpo­

wiedź na postawione pytanie dotyczące roz­
miarów produkcji, jaka winna być osiągnięta 
w poszczególnych okresach.

Likwidacja odłogów i podniesienie plonów 
winny dać możność uzyskania już w jesieni 
194/ r. ilość produktów rolniczych wystarcza­
jącą do wyżywienia kraju.

Odbudowa inwentarza produkcyjnego, by­
dła, trzody chlewnej, drobiu oraz rybactwa 
winna osiągnąć poziom zapewniający pokry­
cie pozostałych potrzeb w zakresie wyżywie­
nia ludności. Import środków żywnościowych, 
a więc mięsa i tłuszczu winien ustać 
w 1948—1949 r.

Produkcja winna osiągnąć ponadto po­
ziom, umożliwiający eksport produktów rol­
nych, a przede wszystkim zwierzęcych. Zapo­
czątkowanie jego (wywóz gęsi i jaj) podjęty 
został, wprawdzie w niewielkich rozmiarach 
już w końcu 1946 r.

Zagadnienia rozwoju produkcji rolnej, 
a zatem i zwierzęcej zależą od kilku czynni­
ków, które można podzielić na grupy: a) czyn­
niki natury ekonomicznej, b) przyrodniczej 
(biologicznej), c) techniczno - hodowlanej, 
d) finansowej.

Zagadnienia natury ekonomicznej przesą­
dza teza, że system cen artykułów rolnych 
winien zapewnić rentowność gospodarstwom 
rolnym. Teza ta w zestawieniu z poprzednią 
o ustaleniu specjalnych korzystnych cen dla 
trzody chlewnej, oraz do szczególnej prefe­
rencji cen mleka płaconych producentom rol­
nym przewiduje warunki ekonomiczne, sprzy­
jające rozwojowi produkcji.

Wydaje się, że zasada powyższa będzie 
zrealizowana przy układzie cen odpowiadają­
cych naszej relacji poszczególnych artykułów, 
a mianowicie:

1
1
1
1

1

1
1
1
1
1

q mleka — 2 q żyta
q żywca bydła — 8 q „
q żywca cieląt — 9 q „
q trzody chi. lekkiej

120 kg ż. w.
q trzody chlewnej

150 kg ż. w.
Q jaj
q drobiu
q oleistych
q buraka cukr.
q ziemniaków

— 8 q „

— u q „
— 15 q „
— 15 q „
— 4 q „
— 0,54 q żyta
— 0,27 q „

W tym układzie specjalnie uprzywilejowa­
ne jest mleko, jako czynnik zachęcający do 
rozmnażania i utrzymania bydła mlecznego, 
oraz jaja i drób jako zastępcze mięsa i jako 
artykuły eksportowe, oraz trzoda chlewna jako 
szybko zwiększająca produkcję mięsa, a zwła­
szcza tłuszczu dla rynku krajowego i jako su­
rowiec dla przerobu na szynki i bekony dla 
celów eksportowych. Z artykułów roślinnych 
uprzywilejowane są : burak cukrowy i oleiste.

Utrzymanie korzystnej relacji cen na naj­
ważniejsze artykuły pochodzenia zwierzęcego 
stwarza poza ogólnie obserwowanym dąże­
niem rolników do utrzymania czasami nawet 
nadmiernej, jak to miało miejsce w okresie 
przedwojennym, ilości inwentarza — da bodź­
ca w kierunku ochrony inwentarza od chorób, 
sprzedaży do uboju sztuk przeznaczonych do 
chowu itp., w stopniu większym niżby to po­
wodowały przepisy o ochronie pogłowia oraz 
zakazy uboju niewątpliwie odgrywające rów­
nież odpowiednią rolę w całości stosowanych 
środków.

Realizacja wysuniętych zagadnień doty­
czących odbudowy pogłowia i rozwinięcia pro­
dukcji zwierzęcej, zagadnień słusznych tak 
z punktu widzenia państwa jak i pojedyn­
czego gospodarstwa wymaga konkretnego 
planu, przewidującego możliwości biologiczne, 
techniczne i gospodarcze odbudowy pogłowia.

Przy bliższym rozważaniu zagadnienia od­
budowy pogłowia dochodzi się do wniosku, że 
podstawą działania jest rozmnożenie posiada­
nych w kraju zwierząt. Import jest ograni­
czony kilku czynnikami jak np. możliwością 
zakupu inwentarza za granicą, transportem 
(przy uwzględnieniu jego kosztów), ilością 
posiadanych środków pieniężńych itp.

W celu pokrycia ogromnych braków w sile 
pociągowej i materiale użytkowym Polska 
wykorzystuje wszystkie możliwości importu 
zwierząt. Jako pomoc UNRRA uzyskano 
117.820 koni zakupionych dla Polski częścio­
wo w Ameryce, częściowo w krajach europej­
skich, oraz 17.127 sztuk bydła. W grudniu 
1946 r. UNRRA zakupiła dla Polski 275 szt. 
trzody chlewnej (w. b. a.). Ponad to otrzyma­
no w ubiegłym roku 11.200 jaj wylęgowych 
i 140.000 szt. drobiu zarodowego z UNRRA 
dla przyśpieszenia odbudowy pogłowia drobiu 
i nadania produkcji odpowiedniego kierunku.

W drodze umów ze Szwecją zakupiono 
3.718 szt. bydła i 4.999 koni oraz zawarto reali­
zowaną obecnie umowę handlową na kupno 
m. in. koni i bydła w Danii. Poszukiwane są 
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nowe źródła dostaw, przede wszystkim w celu 
zaopatrzenia rolnictwa w inwentarz roboczy.

Import przynosząc doraźne korzyści, niewąt­
pliwie posiada strony ujemne. Nieuniknione 
są straty spowociowrane aklimatyzacją sprowa­
dzanych zwierząt, okres ich użytkowania bę­
dzie też prawdopodobnie krótszy niż pogło­
wia krajowego, na skutek znalezienia się im­
portów w warunkach gospodarczych gorszych 
lub w każdym wypadku odmiennych od tych, 
w których przebywały. Inwentarz przydzie­
lany jest gospodarstwom zniszczonym, a więc 
pozbawionym przez pewien okres warunków 
dla odpowiedniego żywienia.

Ponadto import zwierząt często ras i ty­
pów nie hodowanych poprzednio w Polsce 
stwarza zamieszanie w kierunkach hodowla­
nych. Jednak doraźne korzyści osiągnięte 
przez import są niewątpliwie większe i nie 
decydują o dalszych posunięciach na tym od­
cinku.

Rozwiązanie zagadnienia odszkodowań 
wojennych od Niemiec dla Polski mogło by 
dać możność uzyskania pokaźnych ilości in­
wentarza przede wszystkim dla Ziem Odzy­
skanych i powiatów przyczółkowych, znacznie 
skracając okres odbudowywania pogłowia pod 
względem liczbowym. Import nawet stosunko­
wo duży pokryje zaledwie tylko mniejszą lub 
większą, ale zawsze małą część brakującego 
pogłowia.

Dopiero rozmieszczenie posiadanych zwie­
rząt umożliwi dojście do zakreślonych planem 
granic odbudowy pogłowia.

Nasuwa się pytanie, jak pod względem 
liczbowym winno przedstawiać się przyszłe 
pogłowie Polski.

Mówiąc o odbudowie pogłowia najczęściej 
przyrównywuje się zamierzone osiągnięcia do 
stanu przedwojennego. Struktura rolnictwa 
na skutek przeprowadzonej parcelacji mająt­
ków uległa zmianie. Potrzeby aprowizacyjne 
kraju w bliższych i dalszych okresach będą 
inne niż przed wojną na skutek stopniowego 
zwiększania zatrudnienia w przemyśle itp. 
Zagadnienie ilości pogłowia wymaga przepra^- 
cowania i ustalenia celu, do którego się dąży 
a więc ilości pogłowia i jego wydajności, roz­
miarów produkcji obecnie i na najbliższe lata 
objęte planami odbudowy gospodarczej. Aktu­
alnym jest zagadnienie zwiększenia pogłowia, 
gdyż w tym okresie zaledwie w produkcji 
trzody chlewnej i drobiu osiągnie się poziom 
odpowiadający stanowi przedwojennemu pod 

względem liczbowym. Odbudowa pogłowia 
koni i bydła potrwa znacznie dłużej.

W tych warunkach zadaniem instytucji 
rolniczych jest wykorzystanie wszystkich 
możliwości z dziedziny techniki hodowli w kie­
runku wykorzystania zdolności rozrodczej po­
głowia, przez dostarczenie jej wystarczającej 
ilości reproduktorów, stosowanie sztucznego 
unasieniania, ochrony od niepłodności i cho­
rób powodujących upadek lub pomniejszenie 
wartości użytkowej inwentarza, racjonalizacji, 
żywienia, wychowu itp.

Realizowanie zamierzeń wymagać będzie 
posiadania dostatecznej ilości funduszy nie­
zbędnych w pracach nad odbudową pogłowia.

Zaopatrzenie rolnika w dostateczną ilość 
rozpłodników, prace nad odbudową hodowli 
zarodowej, której w drodze importu zwierząt 
odtworzyć się nie da, zorganizowanie na dużą 
skalę sztucznego unasieniania, dla wykorzy­
stania najlepszych rozpłodników, pociągną 
za sobą konieczność wydatku ze strony pań-' 
stwa.

Odbudowując pogłowie należy od razu na­
dać temu właściwy kierunek użytkowy. Prof. 
Dr. John Hammond w artykule „Zagadnienie 
poprawy jakościowej i podniesienie pogłowia 
bydła w Polsce“ (P. H. Nr 12, 1946, str. 342) 
piszę: „Z powodu braku w pogłowiu każda 
krowa dobra czy zła, powinna być zatrzymana 
w celu hodowlanym, natomiast buhaje, któ­
rych wtedy użyjemy, muszą być specjalnie 
starannie selekcjonowane tak, aby ich potom­
stwo dało więcej mleka niż ich matki. Użycie 
dobrego buhaja jest tutaj najważniejszym 
sposobem otrzymania krów o lepszej mlecz­
ności. Przy zastosowaniu sztucznej insemina­
cji, 1 buhaj może dać tysiąc i więcej potom- 
stwa“.

Wychodząc z powyższego należy zaopa­
trzyć rolników w cenne rozpłodniki, co jest 
możliwe w małej części na drodze importu, 
a przede wszystkim przez odbudowę i rozbu­
dowę hodowli zarodowej, oraz rozwinięcie za­
początkowanej akcji sztucznego unasieniania.

Konieczne również są kredyty umożliwia­
jące gospodarstwom pozbawionym inwentarza 
nabycie sztuk importowanych lub krajowych, 
których pewna podaż na miejscowych ryn­
kach istnieje.

Wyriiienione zostały niektóre z zagadnień 
mających zasadniczy wpływ na sprawy odbu­
dowy pogłowia, a zatem i produkcji.

Są jeszcze czynniki posiadające jak naj­
bardziej decydujący wpływ na osiągnięcie za­
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mierzeń, a mianowicie istnienie konkretnego 
planu realizacji zamierzeń uwzględniającego 
w należytym stopniu osiągnięcia nauki, wła­
ściwe zorganizowanie sprawnie działającego 
aparatu kierowniczego i wykonawczego oraz 
przyciągnięcia do pracy realizatorów planu, 
którymi będą rolnicy.

Metody i plan działania winny być do­
kładnie przepracowane. W referacie „Rolni­
ctwo w planie odbudowy gospodarczej" zgło­
szonym ńa kongres techników W dn.: 1. XII.— 
3. XII. 1946 r., prezes Związku Samopomocy 
Chłopskiej J. Cieślak wyróżnia wyraźnie wy­
stępujące 3 sektory na odcinku rolnictwa: 
państwowy, spółdzielczy i instytucji nauko­
wych i prywatnych, z których ostatni repre­
zentuje około 85“/o prywatnego władania zie­
mią. „Fakt ten", zdaniem autora, „przesądza 
funkcje gospodarcze poszczególnych typów 
gospodarstw rolnych. Całość ciężaru aprowi­
zacji kraju i zaopatrywania przemysłu w su­
rowce pochodzenia rolniczego przesuwał się 
będzie w miarę realizacji planu na gospodar­
stwa chłopskie. Z tego względu wybór wła­
ściwych form organizacyjnych dla gospo­
darstw chłopskich, gwarantujących dyspozy­
cyjność tych gospodarstw wobec planu pań­
stwowego wzrasta do roli podstawowego pro­
blemu planowania gospodarczego w Polsce".

Stąd wynika zagadnienie organizacji go­
spodarstw i organizacji rolnictwa w Polsce, 
jako czynnika współdziałającego w wykona­
niu planu na odcinku odbudowy produkcji 
rolnej.

Realizowanie zamierzeń trwać będzie nie 
tylko okres objęty planem odbudowy gospo­
darczej. tj. r. 1947/49. Okres ten jest okresem 
odbudowy rolnictwa, po którym winien na­
dejść okres realizacji wieloletniego planu go­
spodarczego kraju, mający nadać właściwe 
kierunki i rozmiary produkcji.

Rola człowieka jako czynnika decydujące­
go we wszelkich zamierzeniach jest dominu­
jąca. Obok zatem prac nad techniczną i eko­
nomiczną stroną odbudowy, musi być prowa­
dzona równolegle a może przede wszystkim 
praca mająca na celu fachowe przygotowanie 
rolnika do gospodarowania na swym warszta­
cie i zastosowania w życiu praktycznym 
osiągniętej nauki. Rola organizacji społecz­
nych zrzeszających rolników, jak Związku 
Samopomocy Chłopskiej i związków celo­
wych, hodowlanych, producentów i innych 
powinna nie tylko kierować techniczną stroną 
wykonania planu, lecz i prowadzeniem prac 
w kierunku przygotowania rolnika do racjo­
nalnego gospodarowania.

Inż. Edward Baird

Inż. J. SMULKOWSKI

Cechy konstytucyjne bydła jako wskaźniki użytkowości
W obecnej chwili, gdy po szalonej zawie­

rusze wojennej hodowla nasza wyszła zupeł­
nie zdruzgotana i mamy zaledwie relikty 
wartościowego inwentarza, należy baczną 
zwrócić uwagę na materiał posiadany w kra­
ju jak również dopływający zza morza, aby 
zdać sobie sprawę, w jakim kierunku hodow­
lanym pójdziemy. Oczywiście kwestia wyboru 
nie jest łatwa, bo wymagania nasze muszą 
być na razie skromne i dostosowane do moż­
liwości. Niemniej jednak trzeba zorientować 
się, jaki materiał przedstawia pogłowie po­
szczególnych gatunków naszych zwierząt do­
mowych, czego możemy od nich oczekiwać 
i jakich rezultatów się spodziewać.

W artykule niniejszym clicę omówić kwe­
stię tzw. konstytucji zwierzęcia i to specjal­
nie w odniesieniu do bydła rogatego. Znacze­
nie badań konstytucji zwierząt jest olbrzy­
mie i od dawna brane pod uwagę jako czyn­
nik postępu hodowlanego. W ostatnich la­

tach przed wojną zauważono, że zwierzęta 
o tzw. dobrej konstytucji łączą w sobie zalety 
zdrowotności i wysokiej wydajności użytko­
wej, czego przykładem może być bydło 
wschodnio-fryzyjskie. Minęły już bezpowrot­
nie te prądy hodowlane, które miały za cel 
tworzenie różnych ras nowych lub ustalanie 
już istniejących drogą jednokierunkowej se­
lekcji czy to np. w kierunku mleczności, czy 
też w kierunku opasowości bez uwzględnia­
nia równomiernego rozwoju innych cech or­
ganizmu. Dochodzono do tzw. przefajnowa­
nia, przedelikacenia (over-fine), czego następ­
stwem była olbrzymia skłonność do chorób, 
zwłaszcza do gruźlicy lub nawet, degeneracja. 
Ostatnio u hodowców w Holandii obserwowa­
liśmy wyraźną dążność do osiągnięcia drogą 
selekcji bydła mlecznego o silnej konstytucji.

Operując wyrazem konstytucja, musimy 
zdać sobie sprawę, co należy rozumieć pod 
tym pojęciem, ponieważ w ujmowaniu jego 



zachodzą nieraz duże różnice. Niezależnie od 
tego, czy ograniczano to pojęcie jedynie do 
genotypu, czy rozumiano je jako wypadkową 
genotypu i oddziaływujących nań warunków 
zewnętrznych, czy określano konstytucję ja­
ko ogólną własność całego ustroju, jednolitą 
całość, czy tylko jako sumę konstytucyj czę­
ściowych, czy wreszcie jako jednolity zespół, 
końcowy wynik indywidualnych własności 
i reakcyj poszczególnych organów na podłożu 
dziedzicznym osobnika.

W tych wszystkich wypadkach rozmaici 
badacze usiłowali poznać przyczynę, powo­
dującą różnorodność „norm, reakcyjnych" or­
ganizmu zwierzęcego w różnych warunkach. 
Ta różnorodność poglądów wynikała stąd, że 
poszczególni autorowie ujmowali to zagad­
nienie z rozmaitego punktu widzenia: bądź 
to medycyny ludzkiej, bądź też hodowli teore­
tycznej względnie praktycznej. Dziś za naj­
ważniejsze czynniki konstytucji uznajemy 
harmonie procesów życiowych, ich samoregu- 
lacóę i zdolność przystosowania się do zmien­
nych warunków zewnętrznych. Stąd toż jest 
rzeczą zrozumiałą, że w poszukiwaniu spo­
sobów i metod poznania oraz wykrycia kon­
stytucji indywidualnej, napotyka się na trud­
ności. Usiłowania jednak zootechników dą­
żyły i nadal dążą w kierunku wynalezienia 
wskaźników konstytucyjnych, względnie ła­
two rozpoznawalnych a jednocześnie odzwier­
ciedlających istotę konstytucyjną osobnika.

Ponieważ decydującym o konstytucji 
czynnikiem jest charakter przemiany materii, 
uzależnionej od szeregu procesów fizjologicz­
nych. jak wydzielanie dokrewne, krążenie 
i oddychanie, zatem proponowane dotychczas 
wskaźniki konstytucyjne miały być do pew­
nego stonnia wykładnikami wymienionych 
ziawisk. Ponadto wyodrębniono poszczególne 
kompleksy cech morfologicznych, które uwa­
żano nieiako za zewnętrzny przejaw konsty­
tucji zwierzęcia i poszukiwano, czy istnieją 
pewne zależności miedzy tymi cechami a fi­
zjologicznymi funkcjami organizmu, uwarun­
kowanymi taka czy inna konstytucją. Z naj­
częściej uwzględnianych w tych badaniach 
cech morfologicznych należy wymienić przede 
wszystkim wymiary klatki piersiowej (sze­
rokość. głębokość, obwód), tułowia i głowy, 
jakość okrywy ciała — a Atięc skóry (grubość, 
elastyczność, zhitość lub gabczastość) i owło­
sienia (grubość włosa, połysk), wygląd wy­
mienia — a w nowszych czasach ukształtowa­

nie żeber, którego miernikiem liczbowym jest 
tzw. kąt żebrowy prof. Duersfa.

Już Hipokrates rozróżnia formy pokroju: 
dobre — złe, silne — słabe, twarde — miękkie, 
tłuste — chude, mokre — suche, naturalnie 
w odniesieniu do medycyny ludzkiej.

Winteri de Adlersflugel (1687) w dziele 
swym, będącym zresztą, jak na ówczesne 
czasy, na wysokim poziomie hodowlanym, 
wygłasza takie poglądy: „Sól daje silne, lecz 
powolne, ociężałe i leniwe, siarka porywcze, 
chyże i szybkie, rtęć subtelne szybkie konie, 
lecz o gorszej sile". Widzimy więc, że brano 
pod uwagę trzy elementy: sól, siarkę i rtęć 
jako zasadnicze składniki organizmów żyją­
cych. Wierzono także, że konstytucję można 
określić przewagą kwaśnych lub alkalicznych 
soków, zawartych we włóknach mięsnych, od­
nośnie do natężenia ich lub zwiotczenia.

Najstarsze określenia konstytucji bydła 
znajdujemy u Sinclair’a i Spencer’a, angiel­
skich autorów o hodowli, którzy mówią 
o twardej, tj. silnej konstytucji jako jednej 
z najbardziej znacznych cech rasowych. Zwol­
na następowała zmiana w pojęciu Hipokra- 
tesa o konstytucji i tak: Pohlenz (1866) uwa­
żał, że konstytucja jest wyrażana przez tem­
perament i rozróżniał konstytucje „limfa- 
tyczne", „nerwowe" i „energiczne".

Tnny badacz Herman v. Nathusius (1890) 
ogólnie tylko rozdziela powolne konstytucje 
na „grube" i „delikatne" i on pierwszy wpro­
wadza poięcie „Uberbildung" jako wydelika­
cenie osobnika, dochodzące do anormalności. 
Mniema także, że gruba i tęga konstytucja 
jest bardziej związana z charakterem sam­
czym niż samiczym. Kraemer (1883), opiera­
jąc się na teorii Hipokratesa, daje następu­
jące stopniowanie konstytucji: gruba — sil­
na — tęga — mocna — delikatna — wątła — 
słaba, a dalej mówi: „Konstytucja odpowia­
da ogólnemu ukształtowaniu ciała, to znaczy 
tej właściwości ciała, która warunkuje sto­
pień tęgości budowy". Settegast (1888) wy­
maga, idąc śladem angielskich hodowców, od 
dobrego zwierzęcia „silnej konstytucji". Póź­
niej (1910) prof. Malsburg bierze pod uwagę 
wymiar przekroju poprzecznego włókien zwie­
rzęcych i uważa, że rozmiar średnicy tych 
włókien mięsnych informuje nas o konstytu­
cji zwierząt w ogólności, o temperamencie, 
napięciu wymiany materii, odporności na 
szkodliwe czynniki, a nawet o rodzaju pro­
dukcyjności zwierzęcia. Nie wyróżnia on kon­



stytucji morfologicznej i fizjologicznej, lecz 
mówi o konstytucji „organicznej“.

Rozróżnione więc zostały 3 typy histolo­
giczne zwierząt: drobnokomórkowe, gruboko- 
mórkowe i wątłokomórkowe, posiadające, każ­
dy z nich odmienną, -charakterystyczną kon­
stytucję.

Jednak Adametz (1924), Maurer (1917) 
i Walther na podstawie pomiarów zbili czę­
ściowo teorię Malsburga o wielkości komórek. 
Gaudę (1911) objaśnia konstytucję jako naj­
ważniejszy i najwartościowszy czynnik w o- 
gólnej hodowli zwierząt i próbuje podziału 
krów przez siebie zbadanych na: silne — de­
likatne — bardzo delikatne — skłonne do prze- 
hodowania — i — przehodowane.

W nowszych czasach stworzono inne defi­
nicje konstytucji i sposoby jej określania. Do­
tychczas, z braku danych pozwalających na 
oznaczenie typu konstytucyjnego, posługiwa­
no się jedynie oceną „na oko“. Stąd też po­
wstały określenia oceny optycznej: silna — 
staba — gruba — itd. Podobnie więc jak prof. 
Malsburg, który wprowadził elementy histo­
logiczne do określania konstytucji, ideę wy­
nalezienia jakiegoś ścisłego miernika dla oce­
ny form konstytucyjnych rozwinął w dalszym 
c;ągu prof. Duerst, wyodrębniając następu­
jące czynniki: 1) halrtus czyli cielesny wy- 
g7ąd osobników, jako wyraz morfologicznych, 
zewnętrznie dostrzegalnych przejawów kon­
stytucji, 2) kompleks^ lub funkcjonalny wy­
raz. jako zbiór całości istotnych fizjologicz­
nych czynności organów, w szczególności gru­
czołów ondokrynicznych, i 3) temperament lub 
szybkość przewodzenia podrażnień zewnętrz­
nych przez nerwy obwodowe i reagowania na 
nie centralnego systemu nerwowego. Te trzy 
czynniki łączą się wzajemnie. Habitus, ze­
wnętrzne ukształtowanie ciała oraz całkowity 
wyraz anatomiczno-histalogiczny organizmu, 
jest ostatecznym wynikiem wszelkich we­
wnętrznych i zewnętrznych objawów zastoso­
wania. się komórek, tkanek, poszczególnych 
organów, a. wreszcie całego osobnika. W ho- 
dow’i jednak czynnikiem wywierającym naj­
większy wnływ jest komnleksia, która naj- 
sitaiei reaguje na żywienie, warunki świata 
zewnę+taneo-n (środowisko), jak też na me­
tody hodowlane.

W dziedzinie medycyny ludzkiej usiłowano 
w rozmaity sposób rozgraniczyć poszczególne 
typy korst. między sobą. I tak Kretschmar 
a także Giovanni rozróżniają 3 główne typy: 

asteniczny, atletyczny i pykniczny. Beneke, 
Rokitansky i Viola dają podwójny podział 
i przeciwstawiają sobie konstytucję ftyzyczną 
i apoplektyczną. Natomiast Sigaud wyróżnił 
cztery naczelne typy, którym odpowiadają 
pewne rodzaje konstytucji:

1) typus respiratorius, 2) typus celebralis, 
3) typus digestivus, 4) typus muscularis.

Dla hodowców zwierząt mają znaczenie 
przeważnie tylko typy respiratorius i digesti- 
vus. choć nie ulega wątpliwości, że i dwa po­
zostałe mogą się znachodzić tu w mniejszym 
lub większym stopniu. Charakterystyka inte­
resujących nas tu dwóch typów, w odniesie­
niu do bydła, przedstawia się według Denc- 
ker’a następująco:

Typ oddechowy (t. respiratorius) cechuje 
wybitnie długa, silnie rozwinięta klatka pier­
siowa z prostym mostkiem. Ostatnie „rzeko- 
me“ żebra sięgają często okolicy biodrowej 
i tworzą z wyrostkiem mieczykowatym (pro- 
cessus xiphoidęus) mostka ostry kąt. Przez to 
cały rozmiar brzucha iest ścieśniony. Członki, 
szyia. głowa, szczególnie partia nosowa, są 
stosunkowo długie. Szczęki dolne są zaopa­
trzone w słabsze mieśnie źniące i szerokość 
ganrszy jest niewielka. Kanały oddechowe 
w partii nosowej czaszki są względnie duże, 
i duża również pojemność płuc. Pęcherzyki 
płucne są przestronne i elastyczne, serce więk­
sze i talrźe cięższe, naczynia krwionośne da­
leko i obficie rozgałęzione, wątroba mniejsza 
a jelita krótsze niż u typu trawiennego.

Wprost krańcowe przeciwieństwo przed­
stawia. typ trawienny lub opasowy (t. dige- 
sHvus) z silnie rozwinięta częścią brzuszną 
i bogatymi podkładami tłuszczu, krótką, sze­
roka klatka piersiową, często z zakrzywioną 
lekko w górę kością mostka i rozwartym ką­
tem e^i^as+rycznym. Szyia. i część nosowa są 
krótsze (głowv monsowata). tak samo odnóża, 
u których widzimy niekiedy skłonności do 
anomalii i chorób chondrodystrofii i achon- 
plazii. Ganasze są szerokie i zaopatrzone 
w sitaieisza muskulaturę żinacą. płuca małe 
lecz W7g1ędnie cieżtae. Serce ma absolutny 
duży, jednak względnie wzięty mały ciężar; 
naczynia krwionośne słabo rozgałęzione, wą­
troba. duża i przewód pokarmowy długi. 
TT ur7prlstawiom1i obu tynów mamv nieraz da­
leko starające krańcowości. no. u dzikiej świ­
ni występuję niezmiernie długa część nosowa 
i piersiowa, szczupły brzuch, długie kończyny, 
gdy tymczasem rasy opasowe szlachetnej świ­
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ni angielskiej mają głowy mopsowate, wielki 
tułAw. krótsze odnóża i nieraz bardzo obfite 
podkłady tłuszczu. U bydła znajdujemy przed­
stawicieli typu oddechowego w szlachetnych 
rasach mlecznych (fryzy, holendry), oraz ty­
pu trawiennego w angielskich rasach opaso­
wych (Hereford, Shorthorn, Aberdeen-An- 
gus itp.).

Przy ocenie przynależności konst. zwierzę­
cia do tego lub owego tynu rozporządzamy 
w hodowli kilkoma metodami. Najprostsza 
z nich, ale też najmniej dokładna, jest wspom­
niana metoda oceny na oko. Dalej idą me­
tody pomiarów, a więc tułowia i szyi. Po­
miary głowy mogą też służyć za newne wska­
zówki. Już Fayereau-Raillet (1887) wybitnie 
krótka czę^ć pyskową zwierząt opasowych ra­
sy Coptentine uważa iako cechę rasową. Wła­
ściwości włosów i skóry zwierzęcia mogą tak­
że być odzwierciedleniom cech konstytucyj­
nych. Badaniami n«d budoAyą włosa w związku 
z mlecznością zajmował sie miedzy innymi 
Kronachor i Nenenschwander. który obliczył 
tzw. współczynnik włosowy. (Otrzymał go ja­
ko iloraz grubości włosa przez szerokość by­
dlęcia) Tnni. jak Marti i TTuber. doszukiwali 
się zależności miedzy zawartością suchej sub­
stancji oraz hemoodohiny we krwi, a wydaj­
nością mleczna. Według twierdzenia Duerst’a 
krowy o niskiej zawartości «/o hemoglobiny 
naloża do tynu oddechowego, gdy do tynu 
trawiennego (opasowego) zalicza on sztuki 
o wvsokięi zawartości hemoglobiny, z czym 
ma. znów łaczvć się częstość oddychania. Poza 
tym brano pod uwagę alkaliczność krwi, 
wzrost kości szkieletu, gruczoły wewnętrzne, 
wątrobę. nerki, tarczycę — dla ewentualnego 
wvkrvcia korrelacii z ogólną konstytucją or­
ganizmu. Wszystkie te zewnętrzne i we­
wnętrzna oznaki konstytncii starano się okre­
ślić w iakiś snosóh liczbowo, aby na podsta­
wie konkretnych danych liczbowych można 
bvło przeprowadzać porównania, miedzy po­
szczególnymi typami i odchyleniami od nich.

Najlepsze stosunkowo wyniki dały pomiary 
klatki piersiowej, za. pomocą których ustalono 
pewne zależności miedzy rozmiarami tei ostat­
niej a. tvnami konstytucyjnymi. Metoda ta 
jednak była, bardzo niedokładna i dawała re­
zultaty pod wielu względami nieiasne. Toteż 
prof. Duerst pragnął pokonać istniejące trud­
ności przez skonstruowanie przyrządu, za po­
mocą którego dało bv sie ustalić szybko i do­
kładnie ukształtowanie klatki piersiowej. Po 

długich próbach wynalazł on tzw. kątomierz 
żebrowy czyli kostalcioniometr. Instrument ten 
zbudowany w sposób bardzo prosty, a zara­
zem pomysłowy, jest właściwie metalowym 
kątomierzem, którego jedna przynrostokątnia 
jest znacznie przedłużona i od dolnej strony 
posiada zagięty (pod katem prostym do pła­
szczyzny przyrządu) brzeg i 2 metalowe 
„nóżki“. Na zewnętrznej krawędzi tej przy- 
prostokątnei umocowana jest ruchoma igła 
z libella. Igła ta. daje się przesuwać po po­
wierzchni kątomierza i w ten sposób pozwala 
odczytać wartość stopni kątowych na podział- 
ce luku kątomierza. Pomiary przeprowadzał 
Duerst na prawej stronie zwierzęcia, gdyż 
wyniki pomiarów na stronie lewe! stale ule­
gały wahaniom skutkiem rozmaitego stanu 
napełnienia brzucha bydlęcia. Przyrząd przy­
kłada sie do tylne! krawędzi ostatniego (rze­
komego) żebra, z odpowiednim wciśnięciem nó­
żek w skórę w ten snosób. aby całv aparat 
przylegał równo do powierzchni ciała. Wte­
dy ustawia sm i"łę kątomierza, przy pomocy 
libelli. w położeniu noziomym a. następnie od­
czytuję sie war+nść kata na nodzmłce w punk­
cie wskazvwanvm nrzez igłę ustawiona ho­
ryzontalnie. Wartość tego kata jest większa 
od 90°. Kat iest rozwarty, a utworzony przez 
prosta biegnącą wzdłuż krawędzi żebra oraz 
linie pozioma (igłę zaopatrzona w lihellę). li­
cząc od noziomu w dół do przedłużenia kra­
wędzi żebrowej. Wielkość tęgo ka+a żebro­
wego ję«t, wg. Duersta tym miernikiem roz- 
strzygajaevm O formach konstvtncvinvch by­
dła. względnie o zdolnościach jego do wydaj­
ności mlecznej, czy też opasu.

Na. podstawie pojęcia duerstowskiego mu­
simy wszystkie rasy mleczne za1iczvć do ty­
pu respiratorius. tak samo rasy robocze z oko­
lic stepowych i górskich, podczas gdy tvn tra­
wienny (digęstiyus) powinien mieć swvch 
przedstawicieli w rasach onasowvch. Prakty­
ka hodowlana inż od dawna wymagała od 
dohrvch ..mlecznie" możliwie wielkiej odle­
głości ohu ostatnich żeher miedzy sobą, która 
to ol-olioznoćć test, w ścisłym związku z dłu­
gością klatki piersiowej, a może także z po­
jemnością nłuc itd. Teraz znów Duerst wy­
raził pogląd, że konstytucyjny tyn oddechowy 
daje nailensza podstawę dla. rozwoju mlecz­
nego i roboczego bvdła, ponieważ zwierzęta 
tych kierunków użytkowania, więcej i lżej 
.muszą oddychać, zwłaszcza te, które żyją 

.w wysokogórskich okolicach. Przeciwnie zaś— 
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typ trawienny tworzy charakterystyczny pod­
kład dla zwierząt wczesno-opasowych. Zwią­
zane z oddychaniem wydzielanie kwasu wę­
glowego odbywa się różnie u rozmaitych ty­
pów bydła:
1) krewy racy Shorthorn wydzielają na 100 kg 

wagi żywej w ciągu 1 godziny 14,6 g CO2;
2) krowy rasy flamandzkiej mlecz, wydzie­

lają na 100 kg wagi żywej w ciągu 1 go­
dziny — 18,9 g CO2.
Willkens podaję, że zwierzęta najlepiej na­

dające się d'a celów opasowych posiadają krót­
ką średnicę podłużną klatki piersiowej, krótki 
mostek, wąskie przestrzenie międzyżebrowe 
oraz małą głowę. Według tegoż autora po­
trzeba oddechowa zwierzęcia bardziej mlecz­
nego jest większa niż niemlecznego; wskutek 
tego u zwierząt pierwszego typu muszą być 
silniej rozwinięte płuca. Im one lepiej się 
rozwiną, tym więcej rozpychają one klatkę 
piersiową wzdłuż i wszerz. Zwierzęta więc 
z mniejszymi płucami mają silniejszą skłon­
ność do opasą (Nathusius, Dechambre, Bau- 
dement). Im wyższa okazywała się waga ży­
wa i rzeźna wołów, tym mniejszy był względ­
ny ciężar ich płuc, a równocześnie spadał cię­
żar serca.

Wg. Schneidera względnie ciężary płuc 
wynoszą:

u tłustych krów 0.501% yfragi żywej, u chu­
dych (mlecznych) 0,770% wagi żywej.

W dalszym ciągu Duerst twierdził, że wiel­
ka klatka, piersiowa nie koniecznie musi za­
wierać w sobie duże płuca. Może być raczej 
wprost przociwnie. Na potwierdzenie tego po­
daję wyniki badań w rzeźni paryskiej, gdzie 
okazało się, że skony rasy Southdown przy 
wielkich zewnętrznych rozmiarach klatki 
piersiowej miały stosunkowo h. małe płuca 
w porównaniu do Merinosów, które przecież 
mają szczupłą klatkę piersiową.

Przytoczone teorie i zapatrywania, pobu­
dziły cały szereg badaczy do nowych dociekań 
w celu stwierdzenia przydatności pomiarów 
kata żebrowego w praktyce hodowlanej. 
Wprowadzano przeróżne poprawki i ulepsze­
nia. w samej metodyce pomiarowej, zastoso- 
wywano różne naukowe sposoby eliminowania 
zachodzących błędów itd. Ze względu na roz­
miary niniejszego artykułu nie będę tu przy­
taczał poszczególnych sposobów pomiarów, 
metod statystycznego ich opracowania ani też 
współzależności ich z innymi cechami konsty-. 
tucyjnymi. Podam tylko typy bydła wyodręb­

nione przez Duerst’a na podstawie pomiarów 
kostalgoniometrem:
1) czysty typ oddechowy z odmianami mlecz­

nymi i roboczymi ras wysoko-górskich; 
kąt żebrowy leży ponad 128° (granico wa­
hań 128—140°);’

2) mieszany tvn oddechowo-trawienny (t. re- 
spiratorio-digestiyus) — wszystkie nie­
mieckie rasy nizinne, czarno-srokate Fry­
burgi; kąt żebrowy wynosi 120—128°;

3) trawienny typ czysty lub wczesno-opasowy 
z wielkościami kąta poniżej 120® (u zwie­
rząt czystych ras mięsnych).

Najniższa wartość znaleziona przez 
Duerst’,a wynosiła u Charolezów 107% 
(Ch a roli ais).
Rezultaty pomiarów osiągnięte przez ba­

daczy francuskich były dla każdego typu nie­
co wyższe, jednak i oni twierdzili, że konsty­
tucyjne różnico rasowe oparte na wielkości 
kąta zebr, szczególnie wyraźnie występują 
u ras limuzyńskich, tarantowatych, srokatycli 
wschodnich i Maine-Anjon, które należy za­
liczyć do tymi digestivus oraz u rasy fla­
mandzkiej, będącej przedstawicielką typu re- 
spiratorius.

Widzimy zatem, że bydło ras mięsnych, 
należących do. typu dmestiyus, ma mnieiszy 
kat żebrowy, czyli że żebra sa ustawione bar^ 
dziej nionowo, klatka, piersiową jest mniej­
sza. Rasy mleczne mam większy kąt. żebra 
położono bardziej skośnie, a. przez to więk­
sza pojemność klatki piersiowej — typ re- 
spiratorius.

Pomiary przenrowadzone przez autora ni- 
nieiszogo artykułu przed wojną w szeregu 
czołowych naszych obór na krowach rasy ni­
zinnej czarno-białej oraz rasv czerwonej pol­
skiej. dały następujące wyniki:

krowy rasy czerw, polskiej śred. wart. =*  
= 125,76° ±0,591;

krowy rasy nizinnej (czarno-białej) śred. 
wart. = 124.00° ±0.516.

Duerst podaję, że na podstawie pomiarów 
kata żebrowego udało mu się u różnych ras 
bydła wvkryć sztuki o najwyższej mleczno­
ści, yńększym bowiem wartościom kąta od­
powiadały wyższe mleczności (typ respira- 
torius). • '

Tak samo Schneider zostawił wyniki po­
miarów na 52 krowach następująco:

14 krów, kat żebr. 116—120® — przeciętna, 
wydajność mleka 3623 kg;
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20 krów, kąt zebr. 121—125° — przeciętna 
wydajność mleka 4347 kg;

13 krów, kąt żebr. 126—130° — przeciętna 
wydajność mleka 4272 kg;

5 krów, kąt żebr. (duże wahania) 110 do 
115° i 130—135°.

Pomiary przeprowadzone przeze mnie 
opracowałem ściśle według zasad statystycz- 
no-matematycznych. Otóż nie stwierdziłem 
żadnej istotnej współzależności pomiędzy 
wielkością kąta żebrowego a wydajnością 
mleczną u badanych osobników. Również wy­
niki niektórych badaczy niemieckich jak Kro- 
nachera, Th. Bóttger’a i C. von Patow’a nie 
potwierdziły twierdzeń Duersfa. Natomiast 
badacze francuscy M. Jean Blain i Jean De- 
vos gorąco obstawali za jego teorią i uzasad­
niali ją wynikami przez siebie otrzymanymi. 
Widzimy więc, że zdania różnych autorów 
są podzielone, opinie ich nieraz zupełnie 
sprzeczne,

Metoda Duersfa jest obecnie jeszcze zbyt 
mało udoskonalona, by mogła ona służyć za 
praktyczną wskazówkę w hodowli wykrywa­
nia odpowiednich zwierząt dla specyficznego 
kierunku użytkowości, jak tego pragnął 
Duerst. Posiada ona wiele błędów i niedokład­
ności, choćby tylko wspomnieć sam sposób 
wykonywania pomiarów przy nieustannych 
ruchach zwierzęcia itd. Niemniej jednak jest 
ona ważnym posunięciem w dążeniu do znale­
zienia najłatwiejszego i najbardziej miaro­
dajnego sposobu kontrolowania oceny zwie­
rząt hodowlanych, które opierają się dotych­
czas w lwiej części na wrażeniach optycz­
nych — exterieurowych.

Przytoczone w niniejszym artykule rozwa­
żania mają na celu zobrazowanie, jakimi dro­

gami kroczyła myśl hodowlana w pragnieniu 
zastosowania zdobyczy naukowych dla celów 
czysto praktycznej hodowli. Chociaż opisane 
rouzaje badań konstytucji zwierząt mają spe­
cjalne znaczenie dla zootechników, to jednak 
sądzę, że i praktyczni rolnicy-hodowcy po­
winni sobie z nich zdać sprawę i uświadomić 
sobie, że już teraz można znaleźć pewne prak­
tyczne wskaźniki użytkowości ogolnej, 
a w przyszłości — przy ulepszonej technice 
badań — może któraś z opisanych metod sta­
nie się nieodzownym vade mecum każdego 
hodowcy.

Na koniec zaznaczyć należy, że było by rze­
czą bardzo wskazaną, żeby nasze Zakłady 
Zootechniczne jak też uniwersyteckie katedry 
hodowli zwierząt zainteresowały się tymi ba­
daniami. Studenci specjalizujący się w szcze­
gółowej hodowli zwierząt, winni wykonywać 
pomiary kostalgoniometrem Duersfa na róż­
nych rasach i typach bydła. Badania te mo­
głyby być tematem prac seminaryjnych. Ze­
branie wielkiej łiczby pomiarów i opracowanie 
ich metodami statystyczno-matematycznymi, 
przy pomocy których można wyeliminować 
wpływy czynników ubocznych, rzuciłoby nie­
wątpliwie nowe światło na wartość teorii 
Duersfa i co najważniejsze na jej przydatność 
w praktyce hodowlanej. Trzeba tylko, zazna­
czam, dokonać wielkiej liczby pomiarów, aby 
tak zwana populacja próbna była dostatecz­
nie liczna i pozwalała wyciągnąć pewne wnio­
ski odnośnie do populacji generalnej. Kostal- 
goniometr Duersfa był przed wojną wyrabia­
ny w Zurichu, sądzę więc, że i dziś można by 
stamtąd sprowadzić pewną ilość tych instru­
mentów.

Inż. J. Smulkowski

Inż. JERZY HAWLIK

Użytki zielone w rolnictwie polskim
Zagadnienie użytków zielonych w Polsce 

na ogólnym tle kultur zielonych w Europie 
jest bezsprzecznie zagadnieniem bardzo ob­
szernym i chcąc je wyczerpująco scharakte­
ryzować nie wystarczą ramy niniejszego arty­
kułu. Dlatego też ograniczę się tutaj jedy­
nie do bardzo ogólnikowej charakterystyki 
oraz do bardzo streszczonych poglądów pa­
nujących w tej gałęzi rolnicwa w okresie po­
wojennym. Dla łatwiejszego porozumienia się 
z czytelnikiem pozwolę sobie podać najpierw 

kilka cyfr z dziedziny ogólnej i z okresu 
przedwojennego.

Pobieżny nawet rzut oka na mapę geogra­
ficzną Polski wykazuje nam jak duży procent 
naszego kraju znajduje się pod stałymi kul­
turami zielonymi. Opierając się na przedwo­
jennej statystyce, trwałe kultury zielone sta­
nowiły około 17»/o a dokładnie 16,8% ogólnej 
powierzchni uprawnej, czyli prawie jedną 
piątą ogólnej powierzchni uprawnej. Dziś po 
przesunięciu naszych granic na wschodzie do 
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linii Bugu i Sanu, na zachodzie zaś po linię 
Odry i Nysy, stan ten uległ nieznacznym 
zmianom procentowym. Opierając się na bar­
dzo jeszcze niedostatecznych raportach ma się 
on wahać między 17-—17,5%. Przez przyłącze­
nie ziem zachodnich procent trwałych użytków 
zielonych podniósł się więc nieznacznie w sto­
sunku do całkowitej powierzchni uprawnej, 
przy czym nastąpiło przesunięcie i pod wzglę­
dem jakościowym kultur- zielonych.

Odpadły od nas tereny obfitujące w łąki 
torfowe, duże kompleksy łąk nadrzecznych, 
oraz część hal i połonin. Uzyskaliśmy nato­
miast podgórze sudeckie gór Karkonoszów 
z tamtejszymi halami i połoninami, łąki w do­
rzeczu Odry, Warty i jej dopływów, jak też 
duże kompleksy łąk nadmorskich na terenie 
Pomorza Zachodniego.

Ta wielka różnorodność tych użytków zie­
lonych wymaga studiów i badań oraz pracy, 
by wciągnąć je do ogólnej maszyny produk­
cyjnej. Porównawszy tereny leżące na wscho­
dzie, zobaczymy dużą różnicę w nastawieniu 
gospodarczym tych dwu ziem. Pierwsze re­
prezentują kierunek wybitnie rolniczy, drugie 
zaś przemysłowy z wysoko jednocześnie roz­
winiętym rolnictwem. Pobieżny rzut oka na 
obie te połacie kraju wykazuje nam, źeśmy 
przeszli od państwa wybitnie rolniczego na 
państwo rolniczo-przemysłowe. Przesunięcie 
to wymaga od nas zmiany kierunku produk­
cji. Z państwa o produkcji .wybitnie zbożowej 
i ziemniaczanej przechodzimy siłą ciążenia 
i warunków ekonomicznych na produkcję ho­
dowlaną. Jeżeli zaś uwzględnimy przemiany 
agrarne, które się na naszych oczach doko­
nały, to tym bardziej zaznaczy się jeszcze kie­
runek hodowlany w naszej produkcji rolnej. 
Jak wykazuje statystyka przedwojenna z ro­
ku 1938 i 1939 w ogólnej hodowli bydła więk­
sza własność stanowiła tylko 8%, zaś 92% 
produkcji mleka, mięsa i tłuszczu znajdowało 
się w rękach drobnego rolnika. O ile zaś weź- 
miemy pod uwagę przeprowadzoną obecnie' 
reformę rolną i podział większych gospo­
darstw pomiędzy małorolnych i bezrolnych, 
to niezawodnie trzeba się liczyć z tym, że pro­
cent hodowców wśród drobnej własności 
w stosunku do doby przedwojennej jeszcze 
bardziej wzrośnie<

Problem natomiast paszy dla inwentarza 
był już przed wojną w gospodarstwach drob­
nych problemem bardzo trudnym. Duży pro­
cent drobnych hodowców nie posiadał ani 
ułamka hektara trwałych użytków 'zielonych, 

70% bowiem naszych trwałych użytków zie­
lonych nie nadawało się ani do koszenia ani 
do spasania z powodu nieuregulowanego na­
wodnienia pastwisk i niezorganizowania 
spraw opasowych w ogóle. Poza tym 
pół miliona hektarów stanowiły u nas łąki 
wysokogórskie, hale i połoniny. Tak więc 
drobne rolnictwo przedwojenne cierpiało na 
wybitny brak paszy. By zaradzić tej biedzie, 
uciekano się do uprawy między i poplonów 
polowych, lecz i tutaj brak narzędzi do su­
szenia. siana, brak zbiorników na kiszonkę, 
oraz brak taniej i popularnej literatury i wy­
szkolonego personelu hamował tę akcję. Przy- 
jąwszy, że cały szereg przeprowadzonych me­
lioracji z technicznego punktu widzenia chy­
bionych, zamieniało złe użytki na wysycha­
jące z biegiem lat nieużytki i pozbawiało rol­
nika nawet tych drobnych ilości paszy, to do­
piero wtedy możemy zdać sobie sprawę, na 
jak kruchej i zawodnej podstawie spoczywała 
cała nasza hodowla.

Stan pasz zielonych po wojnie uległ zro­
zumiałemu pogorszeniu, wskutek uszkodzeń 
i strat spowodowanych wojną. Obecny stan 
naszego pogłowia jest wprawdzie w stosunku 
do przedwojennego bardzo nieduży, ale za pa­
rę lat osiągnie na pewno poziom przedwojen­
ny, względnie nawet znacznie go przekroczy.

Zagadnienie bowiem wyżywienia robotni­
ka fabrycznego, mieszkańca miasta i rybaka 
staje się dla nas problemem pierwszorzędnej 
wagi i nie da się przeprowadzić przedwojen­
nymi metodami. Tak robotnik, jak i rybak 
czy mieszkaniec miasta, muszą dostać wyma­
gane ilości kalorii i jednostek karmowych 
w formie jak najbardziej dostępnej, a więc 
pod postacią mięsa, słoniny i mleka. Obok te­
go problem wyżywienia młodzieży nierozwi- 
niętej.i niedożywionej w latach okupacji wy­
suwa się równolegle na czoło, stawiając te sa­
me wymagania. Oba te zagadnienia uzależ­
nione są od rozwoju naszej hodowli.

Z'tak'ważnym zaś'dziś dla nas zagadnie­
niem hodowli wiąże się ściśle zagadnienie ru­
chu zielonego, o forsowaniu którego powin­
niśmy już dziś pomyśleć.

Jeżeli bowiem uwzględnimy właściwości 
rozwojowe zespołów łąkowych, to widzimy, że 
dobra łąka dająca pełną ilość paszy nie po­
wstaje w ciągu jednego roku i na to by dała 
dobrą i pełnowartościową paszę musi upłynąć 
okres przynajmniej 3-letni. Poza tym musimy 
pamiętać, że realizacja ruchu zielonego w te­
renie jest swego rodzaju rewolucją gospodar­
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czą, która dąży w wielu wypadkach do całko­
witego przekształcenia dotychczasowej gospo­
darki i na pewno natrafi w terenie na bierny, 
a często mało zrozumiały opór. Przełamanie 
tego oporu wymaga również czasu i w ciągu 
joku nie da się przeprowadzić.

Pozą tym pamiętajmy o tym, że nie je­
steśmy izolowani od innych państw i społe­
czeństw, lecz żyjemy gromadnie i o ile nie 
mamy być zdystansowani i zepchnięci na sza­
ry koniec, to musimy nadążyć w ogólnym roz­
woju gospodarczym. Na swoje dobro może­
my zapisać, że w ogólnie zniszczonej i prze­
oranej pługiem wojny Europie, mamy jedna­
kowy start z innymi narodami, mamy zaś tę 
wyższość nad innymi społeczeństwami, że po­
siadamy wybitne zdolności regeneracyjne i że 
o ile inne narody odczuwają dotkliwie skutki 
kataklizmów wojennych, to my choć prawie 
co lat dwadzieścia miażdżeni machiną wojen­
ną, zmiażdżyć doszczętnie się nie dajemy 
a mimo trudności gospodarczych i innych 
przeciwności w ciągu kilkunastu lat zabliźnia­
my zadane rany. Pamiętajmy o tym, że za 
granicami Odry i Nysy mamy odwiecznego 
wroga słowiańszczyzny i naszego, który bę­
dzie dążył całą siłą i energią do zniwelowania 
szkód wojennych i do zajęcia w społeczeń­
stwie europejskim jeżeli nie dominującego 
stanowiska, to w każdym razie będzie się sta­
rał wszystkimi siłami o to, by mieć pod 
względem gospodarczym poważne znaczenie. 
Wyrazem tego może być odczyt prof. Wage- 
manna wygłoszony z początkiem 1946 roku 
w Berlinie, w którym tenże oświadcza, że 
Niemcy w ciągu lat pięciu zabliźnią rany go­
spodarcze zadane wojną. Znając zaś Niem­
ców z okresu okupacji, nie należy słów prof. 
Wagemanna lekceważyć. Jeżeli zatem mamy 
rozwinąć naszą hodowlę krajową, nie możemy 
zwlekać z akcją ruchu zielonego, lecz z miej­
sca przystąpmy do pracy i wprowadzajmy 
w czyn głoszone hasła.

Przechodząc do konkretnego omówienia 
dróg prowadzących do poprawy naszych trwa­
łych i przemiennych użytków zielonych, mo­
żemy je podzielić na następujące odcinki:

a) organizacja i przygotowanie terenu,
b) organizacja i zagospodarowanie łąk 

i pastwisk,
c) organizacja, przemiennych kultur na 

paszę,
d) organizacja nasiennictwa trawowego,
e) współpraca w doświadczalnictwie,
f) akcja oświatowa i propagandowa.

Przystąpię z kolei do wyjaśnienia poszcze­
gólnych punktów. Miażdżący walec wojenny, 
zmiany agrarne, przesunięcie granic i szereg 
innych związanych z tym czynników, zmie­
niły zasadniczo nasz przedwojenny kierunek 
w ruchu zielonym. Przystępując obecnie do 
organizacji tak ważnej dla całokształtu go­
spodarczego gałęzi naszej wytwórczości, sta­
nowiącej pozycję kluczową i wyjściową dla 
rozwoju naszej hodowli, należy w pierwszym 
rzędzie dobrać odpowiedni zespół ludzi, 
a w szczególności na stanowiska kierownicze. 
Dobór tych ludzi nie jest w dzisiejszej naszej 
rzeczywistości powojennej rzeczą łatwą. Na­
leży pamiętać, że poza wiedzą fachową i za­
pałem do pracy winna ich cechować znajomość 
potrzeb terenowych i umiejętność operowania 
bardzo małymi środkami dyspozycyjnymi. 
Poza tym nie należy zapominać i o tym, że 
kadry inteligencji, szczególnie zawodowej, zo­
stały znacznie przez okupanta przerzedzone, 
że dobór odpowiednich ludzi jest bardzo trud­
ny, a nawet często niemożliwy. Niemniej jed­
nak po całym kraju muszą być różrzućOńfe 
odpowiednie placówki, na czele których winni 
stanąć odpowiednio do tego celu przygotowarii 
fachowcy. Każdy rejon, czy też powiat, -mu­
szą mieć odpowiednio wyszkolonego instruk­
tora, który w każdej chwili i w każdym'wy­
padku mógłby dać wskazówki dla wszelkich 
zagadnień z jego działem pracy związanych. 
Z uwagi na brak ludzi, (mamy nadzieję, chwi­
lowy), łączy się kilka powiatów razem, two­
rząc okręgi lub rejony, oddając je poćhopiekę 
doświadczonego instruktora. Ministerstwo zaś 
niezależnie od tego, drogą kursów i wykładów, 
stara się o powiększenie kadry fachowców 
wyszkolonych, a często choćby jedynie doryw­
czo przećwiczonych, wysyła w teren na obję­
cie czekających placówek. Dobrze zorganizo­
wany personel fachowy, pracujący w jednym 
kierunku i rozumiejący się nawzajem, to bar­
dzo poważny czynnik w akcji ruchu zielo­
nego.

Druga część tego punktu tyczy organizacji 
terenu pod względem fachowo-teoretycznym, 
a więc ujęcie cyfrowe i statystyczne ilości 
trwałych i przemiennych użytków zielonych. 
Ujęcie ich stanu jakościowego odnośnie ure­
gulowania stosunków wodnych, nawożenid, 
zagospodarowania rolniczego, ustalenia typów 
glebowych z łąkarskiego punktu widzenia, 
ujęcie statystyczne produkcji roślin pastew­
nych tak pod względem ilościowym, jak też 
jakościowym z podziałem na produkcję, pa­
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szę i nasiona. Statystyka powyższa ujęta we­
dług z góry określonych wzorców, będzie sta­
nowić podstawę dla przyszłych prac praktycz­
nych w terenie. Naniesiona na mapy, bądź 
uwidoczniona w zestawieniach, ułatwi w przy­
szłości znacznie pracę inspektora i instruk­
tora. Ujęcie ramowe statystyki daje nam peł­
ny obraz terenu i pozwala na planowe prze­
prowadzenie prac.

Drugim ważnym momentem w organizacji 
terenowej i organizacji członków, to praca 
w organizacji fachowej, jaką jest Stowarzy­
szenie Łąkarzy. Zadaniem stowarzyszenia jest 
udzielanie fachowo-naukowych rad pracowni­
kom terenowym, zorganizowanie praktycz­
nych Związków łąkarskich i wyjaśnianie kwe­
stii spornych, oraz przydzielanie ludzi na od­
powiednie placówki, a także urządzanie zjaz­
dów i przeprowadzanie badań naukowych 
w terenie.

Pod organizację zagospodarowania ląk 
i pastwisk należy podciągnąć organizowanie 
stacji narzędziowych oraz pastwisk. wspól­
nych. Zestawienia i spisy narzędzi łąkowych, 
które stoją na terenie województwa do dyspo­
zycji rolników i łąkarzy, naświetlają nam ja­
skrawo, jak wygląda nasza rzeczywistość 
w tym dziale obecnie i jak przedstawia się 
kultura łąk i pastwisk na terenie poszczegól­
nych województw. Pobieżny jedynie rzut oka 
na to zestawienie wykazuje nam dobitnie, jak 
ubodzy jesteśmy w tym dziale, jak mało ma­
my narzędzi i jak w związku z tym mało po­
święcamy uwagi i pracy tej gałęzi gospodar­
czej. Ilość narzędzi w powiecie lub gminie 
jest najlepszym wskaźnikiem zainteresowania 
rolnika użytkami zielonymi i wypełnieniem 
jego obowiązków w tej dziedzinie. Celem pod­
niesienia metod uprawowych oraz uprzystęp­
nienia rolnikowi tych narzędzi, dążyć będą 
inspektoraty wojewódzkie do zorganizowania 
stacji narzędziowych.

Stacje takie zaopatrzone we wszystkie na­
rzędzia łąkarskie pozwolą nawet najuboższym 
członkom gromady na racjonalne pielęgnowa­
nie użytków zielonych. Założenie takich stacji 
umożliwi rolnikowi użycie narzędzi koniecz­
nych do uprawy, których indywidualne naby­
cie przekracza możliwości biedniejszych go­
spodarzy. Sposób użytkowania tych narzędzi 
reguluje specjalny regulamin punktów narzę­
dziowych. Drugim niemniej ważnym proble­
mem, nierozwiązanym do tej pory, to sprawa 
pastwisk wspólnych czyli tak zwanych wspól­

not pastwiskowych. Sprawa ważna, która na 
samą myśl wywołuje rumieniec wstydu. Ty­
siące hektarów a nawet dziesiątki tysięcy na 
terenie województwa krakowskiego i rzeszow­
skiego, oraz części lubelskiego i kieleckiego, 
wyglądem swoim czy gospodarką na nich, wy­
wołują oburzenie. Opuszczone, nieogrodzone, 
niepodzielone na kwatery, są rozsadnikiem 
wszelkiego rodzaju chwastów, a często chorób, 
oraz terenem zabawy młodzieży miejscowej. 
Dziesiątki tysięcy hektarów, zamiast przyno­
sić korzyść rolnikowi i dochód społeczeństwu 
sięgający grubych sum (miliony złotych), 
miast służyć jako podstawa rozwojowa dla 
hodowli rodzimej, leży bezużytecznie i przy­
nosi jedynie moralną i materialną szkodę spo­
łeczeństwu. Uregulowanie tej kwestii jest 
sprawą niezmiernie ważną, a racjonalne za­
gospodarowanie tych nieużytków pracą naj­
bliższej przyszłości. Przez zakładanie wzoro­
wych pastwisk oraz odpowiednią propagandę, 
inspektoraty wojewódzkie będą, dążyć do pla­
nowego zagospodarowania i przeprowadzenia 
koniecznych prac w tym kierunku.

Na zasadzie statutu dla spółki pastwisko­
wej przystąpią powiaty do*  organizacji pa­
stwisk miejscowych. Uregulowanie tej kwestii 
zaoszczędzi wiele tysięcy sił roboczych oraz 
pozwoli na racjonalny wychów i wyżywienie 
inwentarza.

Z kolei omówię organizację przemiennych 
kultur na paszę oraz organizację nasiennictwa 
trawowego. Przyjmując za zasadę, że przed­
wojenny stan ilościowy trwałych użytków zie­
lonych był niewystarczający dla naszej kra­
jowej hodowli i rolnictwo uciekało się do 
upraw śród i międzyplonów, celem zabezpie­
czenia pożywienia inwentarzowi, dzisiaj po 
przejściu całego szeregu przemian natury eko­
nomicznej i politycznej problem ten staje się 
jeszcze bardziej palącym.

Przez praktyczne i dostosowane do miej­
scowych warunków klimatycznych i glebo­
wych uprawy roślin pastewnych w formie 
między- śród- i poplonów, możemy znacznie 
zwiększyć produkcję paszy, bez uszczerbku 
powierzchniowego innych kultur. Dobór odpo­
wiednich roślin pastewnych, umiejętnie dosto­
sowanych do miejscowych warunków i potrzeb 
gospodarczych, pokryje w znacznej części za­
potrzebowanie pasz wysokowartościowych 
i uwolni rolnika od nadmiernych wydatków 
nabywania pasz białkowych i skrobiowych na 
rynku krajowym lub zagranicznym. Pasze 
produkowane we własnym gospodarstwie i u­
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zyskane stąd nasienie do siewu, dają nam 
gwarancję odporności na przeciwności klima­
tyczne i na różne choroby roślinne, które naj­
częściej z zewnątrz dostają się w obręb na­
szej gospodarki. Przyjmując normalną obsa­
dę inwentarza na 1 ha roli, należy dążyć do 
tego, by 25®/o ziemi uprawnej znajdowało się 
pod uprawą roślin pastewnych, a przynaj­
mniej 30% tej powierzchni oddać pod uprawę 
między- śród- i poplonów. Należy także dą­
żyć do tego, by wszelkiego rodzaju wklęsłości 
śródpolowe i zagłębienia, które nie nadają się 
do ciągłej uprawy roślin zbożowych lub prze­
mysłowych, wykorzystać pod uprawę kultur 
/przemiennych, zwiększając tym samym za­
pasy paszy w naszym gospodarstwie. Drogą 
odpowiedniego doboru roślin pastewnych oraz 
przystosowania do miejscowych warunków 
klimatycznych i glebowych dążyć należy, by 
nasz inwentarz miał przez możliwie najdłużej 
dopuszczalny okres roku stale do dyspozycji 
zieloną paszę, o odpowiednio wysokiej warto­
ści karmowej. Przez odpowiednie stosowanie 
poplonów i odpowiednio ułożony płodozmian. 
należy dążyć do maksymalnego skrócenia 
okresu zimowego. Tą samą drogą dążvć na­
leży do wielokrotnego wykorzystania tej sa­
mej powierzchni uprawnej. Przez uprawę ka­
pusty pastewnej i wvki ozimej przedłużamy 
okres karmienia letniego paszą zieloną, oraz 
ułatwiamy naszemu inwentarzowi przetrzy­
manie okresu przednówkowego, normalnie 
bard-zo ciężkiego w naszych warunkach.

Stosowanie mieszanek o wielkiej różnorod­
ności dostarczy naszemu inwentarzowi paszy 
obfitei. smacznej, a co najważniejsze o bar­
dzo różnorodnym białku tak potrzebnym dla 
organizmu zwierzęcego. Samo jednakże wy­
produkowanie paszy, nie rozwiązuje tego pro­
blemu. a. raczej rozwiązuje go na pewien tylko 
okres czasu. Pozostaje bowiem rolnikowi naj­
cięższy okres w ciągu roku pod względem 
wyżywienia, naszego inwentarza, a, mianowicie 
okres zimowy. Nie wystarczy tvlko wyprodu­
kowanie paszy, przedłużenie okresu karmienia 
naszego inwentarza zielonkami, lecz należy 
pamiętać i o tym, bv nagromadzić dostateczne 
zapasy paszy na okres zimowy. Odpowiednio 
zakonserwowana i przyrządzoną pasza na zi­
mę. to gwarancją żywotności naszych zwie­
rząt. to podstawy zdrowotności naszej ho­
dowli. T tutaj rolnictwo rozporządza obecnie 
dwoma metodami: metodą konserwacji paszy 
na siano i metodą konserwacji paszy w do­
łach kiszonkowych. Obie metody dobre i o do­

minującym znaczeniu w wyżywieniu ale też 
obie zaniedbane.

Jeżeli chodzi o konserwację paszy na sia­
no, jest ona o tyle gorszą od metody następ­
nej, że straty dochodzą tu do 30%, a nawet 
w razie niepogody do 50% wartości odżyw­
czej i ilościowej. Metoda ta uzależnia rolnika 
od stanu i trwałości pogody, ma jednak tę 
zaletę, że jest znacznie tańszą od silosowania 
w dołach na kiszonkę. Niestety jak do tej po­
ry suszenie paszy na siano za wyjątkiem nie­
licznych wypadków odbywa się starymi me­
todami w kopicach, a nie na rusztowaniach 
jak być powinno. Zastosowanie odpowiednich 
rusztowań przystosowanych do miejscowych 
warunków klimatycznych, zmniejsza znacznie 
procent strat, dając rolnikowi więcej i bar­
dziej wartościowego siana. W tym też kie­
runku idą prace Izb Rolniczych, by drogą po­
kazów i pogadanek zainteresować rolnika no­
wymi metodami pracy w tej dziedzinie i wy­
kazać mu jednocześnie korzystne różnice. 
Druga metoda konserwacji paszy, polegająca 
na zakiszaniu jej w dołach, bądź betonowych, 
bądź glinobitych jest wprawdzie kosztowniej­
sza od suszenia na siano, ma jednak tę domi­
nującą przewagę nad poprzednią, że unieza­
leżnia zupełnie rolnika od zmian klimatycz­
nych, daiąc mu jednocześnie pełnowartościo­
wą paszą bardzo zbliżona do zielonej, z za­
chowaniem wszystkich składników odżyw­
czych. Celem Ministerstwa, może jeszcze 
w dalszej perspektywie, jest stworzenie takie­
go stanu w tym dziale. bv każde gospodarstwo 
było zaopatrzone w zbiornik do przechowywa­
nia paszy silosowej. Drogą pogadanek, od­
czytów i pokazów, zaznajamia się rolnika 
z metodami konserwacji w dołach kiszonko­
wych i korzyściami z tym złączonymi a jed­
nocześnie daie się do zrozumienia, że nowo­
żytne gospodarstwo rolne nie może bez dołu 
kiszonkowego korzystnie i dochodowo pra'- 
eować. W tym też celu zostały w Banku Rol­
nym uruchomione kredyty dla poparcia po­
wyższej akcji.

Z kolei postaram się przedstawić czytel­
nikowi plany i dążenia odnośnie trawowych 
plantacji nasiennych. Jak już wspomniałem 
na terenie naszego kraju mamy około 18% 
trwałych użytków zielonych, tj. około 6.5 mi­
liona, ha łąk i pastwisk, z czego ponad 
300.000 ha przypada na łąki i pastwiska gór­
skie tj. hale i połoniny. Przyjmując teoretycz­
nie, że rok rocznie będziemy obsiewać sie­
wem pełnym 1% naszych trwałych użytków
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zielonych, a więc około 65.000 ha łąk i pa­
stwisk, to przy średnim zbiorze nasienia traw 
z 1 ha potrzeba by nam było około 10.000 ha2 
rocznie. Jeżeli do tych ilości łąk i pastwisk, 
które co roku będziemy podsiewać, dodamy 
jeszcze zieleńce miejskie, boiska sportowe, 
lotniska, wały rzeczne itp., oraz jeżeli przyj­
miemy, że co 3 lata musimy zakładać nowe 
plantacje, a zatem co roku musimy zwiększać 
powierzchnię plantacyjną o Vs, to powierz­
chnia ogólna plantacji podniesie się do 
20.000 ha rocznie. Jest to najmniejsza po­
wierzchnia plantacyjna, pokrywaiąca zapo­
trzebowanie krajowe. O ile zaś mielibyśmy 
nasiona traw eksportować na zewnątrz, za 
granicę Państwa, to powierzchnia winna by 
się proporcjonalnie podnieść. Wielkość po­
wierzchni plantacyjnej dla celów eksporto­
wych ma być przez odpowiednie czynniki re­
gulowana.

Jeżeli zastanowimy się nad naszymi moż­
liwościami eksportowymi w tej gałęzi pro­
dukcji rolne? to mamy tutaj znaczne widoki 
powodzenia.' Ostatnia wojna zniszczyła bardzo 
wiele plantacji'europejskich, jak też urządzeń 
pbtrżebńyćh do odpowiedniego przygotowania 
nasienia tak,' że na ogólnym tle zubożenia 
europejskiego, za wyjątkiem niewielu państw, 
mamy możliwości rozwinięcia naszej produk­
cji w tym kierunku. Jeżeli zaś weźmiemy pod 
uwagę, że nasiona traw wyprodukowane u nas 
cieszyły się już przed wojną znacznym powo­
dzeniem na zachodzie jako produkt surow­
szego klimatu, to zestawiwszy wszystkie te 
dane razem, łatwo dojdziemy do wniosku, że 
chwila obecna jest wyjątkowo sprzyjająca dla 
eksportu naszych traw.

Duży również popyt na nasze trawy mo­
żemy zaobserwować na rynku rosyjskim, 
szczególnie w południowych okolicach Rosji. 
Uwzględniając powyższe motywy, Minister­
stwo Rolnictwa przystąpiło już w roku 1945 
do organizacji tej gałęzi produkcji rolnej. 
W tym celu utworzono inspektorat upraw 
traw nasiennych czasowo przy Krakowskiej 
Izbie Rolniczej, celem organizacji tej tak waż­
nej gałęzi produkcji. Cały kraj podzielono pod 
tym względem na okręgi plantacyjne, pokry­
wające się z terenem pracy Izby. W okrę­
gach*  tych przystąpiono do produkcji traw 
nasiennych, kierując się w tym względzie wa­
runkami' klimatycznymi, glebą i warunkami 
ekonomicznymi. Dziś powierzchnia plantacyj­
na traw wynosi około 1600 ha z zasiewów je­
siennych, czyli jest prawie czterokrotnie wyż­

szą od przedwojennej. W produkcji nasion 
traw dążymy do tego, by otrzymać trawy 
przystosowane do miejscowych warunków, 
odporne na późne przymrozki i choroby oraz 
bogate w zieloną masę. Obok traw nizinnych, 
których nasiona mamy w handlu, dążyć bę­
dziemy do uzyskania odmian górskich, przy­
stosowanych do tamtejszych warunków. Jak 
do tej pory nie mamy jeszcze i nie mieliśmy 
ani jednej odmiany hodowlanej górskiej. Jako 
produkt wyjściowy użyte być mogą bądź od­
miany nizinne, bądź wyjść trzeba będzie od 
dzikich odmian górskich. Program Minister­
stwa przewiduje uzyskanie pełnej powierz­
chni plantacyjnej w ciągu czterech do pięciu 
lat.

Wychodząc jednak z założenia, że wszelka 
zdrowa inicjatywa oraz obrona własnych in­
teresów plantatora, winna iść z dołu, a nie 
być z góry dyktowana od zielonego stolika, 
Inspektorat traw nasiennych dąży do zorga­
nizowania Związku plantatorów nasion traw. 
Najbardziej nawet celowe instrukcje, z góry 
są skazane na zagładę, o ile nie mają wśród 
ogółu zrozumienia i poparcia. Tylko sam plan­
tator potrafi najlepiej stanąć w obronie wła­
snych interesów i najskuteczniej walczyć bę­
dzie o nasiona, nawozy sztuczne, premie itp.

Przy końcu tego zagadnienia chcę jeszcze 
jedną rzecz podkreślić, a mianowicie, że tak 
jak w roku poprzednim akcja uprawy traw 
nasiennych opierała się przeważnie z musu 
na majątkach państwowych, tak obecnie dą-1 
źymy do tego, by całą akcję oprzeć na śred­
nich gospodarstwach rolnych o powierzchni 
od 5—25 ha. Umieszczenie plantacji nasien­
nych w tego typu gospodarstwach daje nam 
gwarancję dostatecznej ilości rąk do pracy 
i gwarancję możliwie najlepszego zbioru na­
sienia.

Obok wyżej poruszonych problemów, bar­
dzo ważnym zagadnieniem w dziedzinie ru­
chu zielonego to racjonalna i celowa organi­
zacja doświadczalnictwa.

Jeżeli chodzi o doświadczalnictwo w tej 
dziedzinie, to musimy sobie otwarcie powie­
dzieć, że wyniki są tu więcej aniżeli skromne. 
Z około 200 odmian traw występujących na 
trwałych użytkach zielonych w Polsce, mamy 
zaledwie kilkanaście odmian w uprawie po- 
lowej, a zaledwie kilka może się pochlubić 
przeprowadzanymi nad nimi doświadczenia­
mi. Jeżeli zaś chodzi o badania nad odmia­
nami górskimi, o produkcję nasion traw dla 
podsiewów hal i połonin, to dziedzina ta, 
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można śmiało powiedzieć, leży zupełnym odło­
giem. A jednak w dziale tym jeżeli nie wszyst­
ko, to w każdym razie wiele mamy do zro­
bienia. Badania tu przeprowadzane winny być 
bardziej wszechstronne i dostosowane do 
praktycznych celów. Nie można sobie wyobra­
zić ruchu zielonego celowego, wszechstronne­
go, opartego o szerokie rzesze rolnicze bez 
ścisłej współpracy z doświadczalnictwem. 
Lecz w pracy tej należy zejść z płaszczyzny 
teoretycznych zagadnień na wyjaśnianie czy­
sto praktycznych, dostosowanych do miejsco­
wych warunków klimatycznych, glebowych, 
atmosferycznych itp.

Stworzenie szerokiej sieci doświadczalni­
ctwa zbiorowego, rozwiązującego najbardziej 
palące zagadnienia nawozowe, odmianowe itp. 
dla danego okręgu, czy powiatu, stać się ma 
następnie tematem pracy dla ośrodków do­
świadczalnych, które zagadnienia te będą 
z naukowego punktu widzenia rozpatrywały. 
Niemniej jednak koniecznym jest stworzenie 
na terenie powiatu placówki doświadczalnej, 
która dawałaby szerokim rzeszom rolników 

wyjaśnienia w najbardziej palących kwe­
stiach. Badania powyższe winny być jak naj­
bardziej wielostronne i pomyślane na szeroką 
skalę. Tylko masowy ruch zielony ma wa­
runki powodzenia, każdy inny skazany będzie 
li tylko na wegetację. Stworzenie zatem sieci 
zakładów doświadczalnych na różnych typach 
gleb i w różnych warunkach klimatycznych, 
a. opartych o szeroko rozbudowaną sieć do­
świadczalnictwa zbiorowego jest koniecznym 
warunkiem powodzenia akcji ruchu zielonego.

Na zakończenie pragnę jeszcze dodać, że 
koniecznym warunkiem popularyzacji tych 
bądź co bądź jeszcze nowych idei, to rzucenie 
masowe taniej a dobrej literatury między rol­
ników oraz odpowiednio zorganizowana pro­
paganda pod postacią ulotek, afiszy, poka­
zów i odczytów. Tak pojęty ruch zielony, kon­
sekwentnie i wytrwale wprowadzany w życie 
naszego społeczeństwa rolniczego, winien dać 
pożądany rezultat, przynosząc realne korzyści 
rolnikowi i całemu społeczeństwu.

Inż. Jerzy Hawlik

ALEKSANDER DZ1EDUSZYCKI

Wyścigi konne zabiegiem zootechnicznym
W słowie wstępnym do książki „Hodowla 

i trening koni wyścigowych w Stanach Zjed­
noczonych Ameryki Północnej" napisanej 
przez Prof. Dr Tadeusza Olbrychta, wydanej 
w 1930 roku przez Polskie Towarzystwo Zoo­
techniczne, ówczesny prezes tegoż towarzy­
stwa śp. Prof. Dr Karol Malsburg podkreśla, 
że wyścig konny jest niezbędnym zabiegiem 
zootechnicznym, celem przeprowadzenia sub­
telnej i racjonalnej selekcji na dzielność dy­
namiczną szlachetnego konia, z natury już 
predysponowanego do szybkiego i wytrwa­
łego biegu. Stąd też na biologicznie uzasad­
nionych „propozycjach" oparty wyścig, jest 
miarodajną próbą fizjologiczną powyższych 
zalet konia. Na tej to przede wszystkim próbie 
oparła się hodowla, pełnej krwi koni angiel­
skich — z tym skutkiem, że przodują one pod 
•względem wytrzymałości innym rasom, nie 
wyłączając ras orientalnych. Dlatego też in­
stytucja wyścigów konnych słusznie przez 
państwo popierana, nie jest jeno igrzyskiem 
hippicznym, ale koniecznością hodowlaną 
w produkcji konia szlachetnego.

Tego samego zdania jest Prof. E. A. Bog­
danów: „Do przekazywania dziedzicznie szyb­

kości konieczny jest rozwój pewnych właści­
wości za pomocą treningu i prób dzielności. 
Przemawia to za tym, że pewne elementy dzie­
dziczenia są. nietrwałe i dla ich utrzymania 
potrzebny jest określony wpływ organizmu1'.

O treningu czyli jarowaniu koni w ogóle 
znajdujemy pouczające dane w jednej z daw­
nych ale do dziś cennych prac Prof. Zygmunta 
Moczarskiego: „Siła i wytrzymałość konia 
w pracy mogą być znakomicie wzmożone przez 
odpowiednie wyrobienie. Siła konia zależy od 
jakości (tęgości, stanu zdrowia) jego tkanki 
mięśniowej, od kształtu jego mięśni, od wiel­
kości i pochyleń kości, do których te mięśnie 
są przyczepione, od prawidłowego stanu sta­
wów, wreszcie od umiejętności użycia całego 
tego zespołu. Koniowi w przejawieniu jego 
siły może przeszkadzać tłuszcz, nagromadzo­
ny w mięśniach lub około mięśni, zarówno 
wprost mechanicznie tamując swobodę ruchu 
mięśnia, jak wymagając ze strony konia zbyt 
wiele siły na dźwiganie nieprodukcyjnego 
obciążenia. Dla klaczy przeszkodą w przeja­
wieniu jej siły może być źrebność.

Wytrzymałość zaś konia zależy, z jednej 
strony, od jego zdolności gromadzenia zapa­
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sów odżywczych w postaci (zagęszczonego) 
cukru gronowego, czyli glikogenu, z drugiej 
zaś strony od zdolności jego ustroju usuwania 
produktów rozkładu tegoż glikogenu, a zatem 
od możności szybkiego i stałego usuwania 
dwutlenku węgla, pary wodnej i ciepła. Za­
daniem jarowania (treningu) jest usunięcie 
przeszkody dla przejawienia siły i wzmoże­
nie wytrzymałości zwierzęcia, przez spotęgo­
wanie ien-o zdolności robienia, zapasów energii 
i wydzielania produktów rozkładu tychże za­
pasów. Cel ton osiąga. tarowanie drogą rozwi­
nięcia, wontvlacii ustroiu przy pomocy płuc 
i przez spotęgowanie zdolności wydzielniczej 
organizmu zwierzęcia odpowiednim ćwicze­
niem skóry".

Koń pełnei krwi angielskiej. nazwany 
przez Hrancnzów królem szvhkośei froi de la 
vites«n). rezultat racjonalnej hodowli lednego 
z naikulturalniejszych krajów, jest naicen- 
nie-szym tworem zootechnicznym. Głęboka 
znajomość fachowa połączoną z niezwykłą 
intuicja, benedyktyńska cierpliwością, a prze­
de wszystkim niezachwiana systematyczno­
ścią stworzyły rasę koni przoduiaca przez 
szereg1 wieków. Połączenie klaczy z królew­
skimi' etrPnin froval mares—między którymi 
znaidowały sie poza matkami pochodzenia 
hisznańsko-herheryiskieyo także orientale, 
galPwayo a nawet klacze polskie) z wvhit- 
prmi nrriormmi ar^hcpirni dało nrzv wielolet- 
pio-1 solplre^i wyścigowej tego sławnego konia 
ppłrmi krwi anmolelrinj. któmrro p^TrMrnŚĆ, 
sprpa i nhica, sa bezkonkurencyjne. .Tednako- 
5voż inż z początkiem zoszło<rn wieku odzy- 
w^ly sIp w literaturze hinologicznel głosy. że 
koń nnojelslri degeneruje sie i że coraz częściej 
spotyka się zwierzęta nokroiowo wadliwe, 
o kończynach nienrawidłowych, skłonne do 
chorób żołądka i kiszek, o przeczulonym sy­
stemie nerwowym. Selekcja li tylko na szyb­
kość bez względu na zdrowie i pokrój, za 
wczesne wyzyskiwanie dwulatków oraz nie­
racjonalne programy wyścigowe — oto głów­
ne powody tej dekadencji.

Od tego czasu aż do dnia dzisiejszego po­
dawano środki, które tę cenną rasę znowu 
poprawią, a mianowicie:

1. Zmniejszyć ilość krótkich dystansów na 
korzyść średnich i dłuższych.

2. Podwyższyć wagę jeźdźców.
3. Ograniczyć zasadniczo wyścigi dwulat­

ków, które powinny biegać dopiero 
w jesieni tylko parę razy.

4. Popierać wyścigi przeszkodowe na jak 
najdłuższych dystansach.

5. Wykluczyć z hodowli te ogiery, które 
pokrojowo są nieodpowiednie, lub mają 
błędy dziedziczne.

W samej Anglii zasady te dotychczas nie 
były wprowadzone w życie. Natomiast u nas 
tendencja ta istniała i powyższe zasady zo­
stały omawiane i ustalone w Warszawie, pod­
czas woiny, na zakonspirowanych posiedze­
niach doświadczonych fachowców. Nie wąt­
pimy, że wytyczony kierunek będzie obrany 
i że znajdzie stopniowo wyraz w programach 
wyścigowych, co wobec zmonopolizowania ho­
dowli pełnej krwi w stadninach państwowych 
da. się doskonale uzgodnić z całokształtem 
tych zagadnień. W zeszłorocznym sezonie wy­
ścigowym nie łatwo było ułożyć program dla 
nikłej ilości 156 koni (przed wojną na torze 
warszawskim biegało 800) i nie można bvło 
wymagać, aby ten program był prawdziwie 
„hodowlany". W przyszłości 4-letnie klacze 
pełnej krwi powinny być bezwzględnie wyco­
fane z wyścigów i przeznaczone do stada.

Uchwalony na Zjeździe Hodowców w To­
runiu dezyderat utworzenia specjalnej Komi­
sji Kwalifikacyjnej dla ogierów schodzących 
z toru wyścigowego, należy powitać z pełnym 
uznaniem. Ogiery ras czystych, przeznaczone 
do chowu, winny mieć taki pokrój i kaliber, 
by ich svnowie czyste anglo-araby. czy też 
konie półkrwi, mogły być użyte w ogólnej ho­
dowli krajowej. Należy od razu wyłączyć pła­
skie. wysokonogie hetki o koszlawych kończy­
nach. a także konie o wrodzonym złym cha­
rakterze. Niektóre ogiery ras czystych, konie 
„przyziemne" o dostatecznym kalibrze i solid­
nym fundamencie z pewnością także w cho­
wie konia gospodarskiego odegrają pożytecz­
ną rolę.

Dla koni arabskich jarowanie jest nie­
odzowno, ale próby wyścigowe li tylko na 
szybkość korzyści nie dają.

Wedle propozycji Dr Skorkowskiego (Ho­
dowca. Koni — wrzesień 1946 r.) przychówek 
od klaczy arabskich winien podlegać selekcji 
w próbach dzielności na wytrzymałość (pod­
wyższenie dystansów i wagi), oraz na zdolność 
restytucyjną.

Dystans dla 3-letn. = 2000—2600 m, dla
4- letn. i st. = 2400—3600 m.

Waga dla 3-letn. = 60 kg, 4-letn. = 65 kg.
5- letn. = 68 kg, 6-letn. i st. = 70 kg.

Proponuję, aby nagrody imienne dla 4-letn. 
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klaczy, oraz dla ogierów 4-letn. i starszych 
rozgrywane były w odstępach tygodniowych. 
O ile koń iest zwycięzcą w jednej z tvch na­
gród. a zajął płatne mieisce w innvch biegach 
imiennych (w odstęnach 7 dni dla ogierów, 
a 14 dni dla klaczy), otrzymałby dodatkowo 
premie. W ten sposób wyróżnią się konie, 
które wykażą największą zdolność restytu- 
cyjna.

W każdym razie wszystkie ogiery ras czy­
stych i półkrwi, powinny przechodzić racjo­
nalną zaprawę nim zostaną do hodowli użyte. 
Występują wtenczas różne ukryte błędy. 
„Plewa odpada a ziarno zostaje".

Na zakończenie przytaczam parę ustępów 
z pożytecznej książki prof. Romana. Prawo- 
cheńskiego pt. „Hodowca koni" 1922.

„Jeżeli dla oceny martwego, mniei skom­
plikowanego motoru próba bywa konieczna, 
tym wiecei niezbędną jest dla organizmu ży­
wego. Chodzi też o to. że omyłka w wyborze 
konia użytkowego kończy się na mylnie wy­

branym, ujemny zaś osobnik rozpłodowy po­
zostawia liczne wadliwe potomstwo.

Stąd to z dawnych czasów dla próby zdat 
ności szybkich koni. tzw. czystej krwi, w<> 
szły w użycie wyścigi. które obecnie zostały 
unormowane odpowiednio do wieku koni, 
wagi jeźdźca i dystansu biegu.

Naprężenie konia w wyścigu jest tak wiel­
kie. że w razie istnienia iakieiś sł^boi części 
motoru, wnet się ukaże ukryty defekt, nato­
miast kilkakrotne zwycięstwo konia świadczy 
o doskonałości iego ustroju i wielkiej spraw­
ności wszystkich jego organów".

Po omówieniu prób dzielności dla roz­
maitych gatunków koni, prof. Prawocheński 
reasumuje nastemiiąco: ..Tylko bezpośrednia 
próba, ewentualnie powtórzona kilkakrotnie, 
rzeczywiście ocenia wartość konia, toteż nie­
zbędnym jest w dobieraniu rozpłodowego ma­
teriału. staranne unikanie niewypróbowanych 
koni, chociażby one dzielnie wyglądały".

Aleksander Dzieduszycki

Dr J. KOCHANOWSKI

Fotografowanie zwierząt
Przeglądając naszą literaturę zootechnicz­

ną. spostrzegamy rażący brak udatnych foto­
grafii przedstawicieli naszego inwentarza. 
Dobra fotografia hodowlana przy wierności 
odtwarzania obserwowanego zjawiska powin­
na posiadać walory estetyczne i artystyczne. 
Nasza zaś fotografia zwierząt dotychczas nie 
wyszła jeszcze poza ramy pewnego prymity­
wizmu fotograficznego. Przed wojną obser­
wowaliśmy już pewien zwrot w kierunku po­
prawy tego stanu, jednak pozostawało jeszcze 
dużo do zrobienia, aby dorównać poziomowi 
fotografii zootechnicznej u naszych sąsiadów 
zachodnich. Przyczyn tego nie należy szukać, 
jak się często mówiło, w braku odpowiedniego 
sprzętu fotograficznego, który oczywista od­
grywa bardzo ważną rolę, lecz raczej w braku 
wyszkolenia fotograficzno-artystycznego 
u fotografujących hodowców. Większość zoo­
techników uprawiających fotografię nie inte­
resuje się zazwyczaj ogólnym ruchem fotogra­
ficznym i jego przejawami, lecz popełnia fo­
tografię dokumentarną w sposób prymityw­
ny. najczęściej drogą samouctwa, nie dbaiąc 
zunełnie o walory estetyczne czy artystyczne 
zdjęcia, przy niewystarczającym poziomie na­
wet techniki fotograficznej.

Autentyczność zdjęcia hodowlanego i jego 

walory artystyczne dadzą się całkowicie pogo­
dzić i o tym należy pamiętać. Oczywista, że 
na zdjęciach tego rodzaju momentem decydu­
jącym będzie niczym niesfałszowana rzeczy­
wistość. Zdjęcie takie będzie dokumentem na­
ukowym i często jego artystyczna strona musi 
ucierpieć; jednak przy pewnej dozie poczucia 
estetycznego można to uczynić bez większego 
uszczerbku dla artystycznych wartości zdję­
cia, z zachowaniem całkowitej wierności u- 
chwyconego zjawiska. Chcąc fotografować 
np. zwierzęta i przejawy ich życia w natu­
ralnych ich środowiskach należy poza wiado­
mościami biologicznymi, umieć patrzeć na 
świat fotograficznie, tj. przyswoić sobie za­
sadnicze prawa kompozycji obrazu fotogra­
ficznego i jego interpretacji.

Dotychczas posługiwaliśmy się zwyczajnie 
techniką fotografii jednobarwnej, czarno­
białej. Zdjęcia w barwach naturalnych nale­
żały do rzadkości, gdyż ani materiał fotogra­
ficzny, ani metody fotografii barwnej nie były 
zbyt zachęcające. Obecnie problem fotografii 
barwnej rozwiązano bez reszty tak pod wzglę­
dem naukowym jak i technicznej produkcji. 
Barwna odbitka fotograficzna nie będzie wy­
magać więcej zachodu i znajomości techniki 
fotograficznej jak dotychczasowa bromowa 
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czy chlorosrebrowa. Fotograf przyrodnik bę­
dzie przede wszystkim posługiwał się foto­
grafią barwną, która bardziej wiernie przed­
stawi dokumentarność zjawiska. Technika 
fotografii barwnej i barwna kompozycja 
obrazu, to nowy rozdział fotografii, który 
wymaga osobnego omówienia. Warunkiem 
powodzenia fotografii zwierzęcia będzie rów­
nież nieskończona wprost cierpliwość fotogra­
fującego i znajomość trybu życia zwierzęcia. 
Niejednokrotnie trzeba się posługiwać roz­
maitymi chwytami dodatkowymi, jak foto­
grafowanie z zasadzki, samowywołujące się 
zatrzaski i cały arsenał przemyślnych nieraz 
urządzeń dobieranych zależnie od okoliczno­
ści w jakich robi się zdjęcia. Ponieważ nie 
zawsze można zbliżyć się na odpowiednią od­
ległość do fotografowanego zwierzęcia, po­
sługujemy się obiektywami daleko-widnymi 
(teleobiektywami) o ogniskowej 30—40 cm 

i więcej. Obiektywy długoogniskowe, tele­
obiektywy zapewniają ponadto znaczne po­
większenie skali obrazu i odpowiednią prawi­
dłową perspektywę. Dalekowidny obiektyw 
i aparat lustrzany to nieodzowny sprzęt foto­
grafa zwierząt. Teleobiektywy odznaczają się 
małą widnością, która maleje z długością ogni­
skowej, wskutek czego zdjęcia wymagają 
dłuższych czasów naświetlania, co przy ruchli­
wości obiektów przedstawia pewną niedogod­
ność. Ostatnie lata przed wojną przyniosły 
szereg nowości z dziedziny optyki fotogra­
ficznej w postaci teleobiektywów o jasności 
F : 3>,5—6,8 przy długości ogniskowej 25 do 
200 cm, a nawet jaśniejszych (zwierciadłowe 
obiektywy firmy Askania). Do fotografowa­
nia zwierząt wystarcza zupełnie obiektyw 
o jasności F : 5,5 przy ogniskowej 40 cm. 
Sprawienie w dzisiejszych powojennych cza­
sach teleobiektywu nastręcza niepokonane 
trudności. Posiadacze kamer z obiektywami 
normalnymi symetrycznymi mogą uzyskać 
podwojenie ogniskowej obiektywu przez od­
kręcenie jednej połowy obiektywu przy obni­
żeniu jednak widności mniej więcej o 1/4. Do­
bre wyniki osiągnąć można, używając socze­
wek dodatkowych (są tanie), które zmieniają 
ogniskową obiektywu. Soczewka np. —2 de- 
optuje na obiektywie o ogniskowej 12,5 cm, 
przedłużając ją do 18,5 cm. Teleobiektyw wre­
szcie z powodzeniem zastąpi zwykła pryzma­
towa lornetka, nasadzona trwale i centrycznie 
na obiektywie. Przedłużenie ogniskowej 
obiektywu będzie iloczynem ogniskowej 
obiektywu i powiększenia własnego lornety.

Pryzmatowa lorneta 6-krotna na obiektywie 
12,5 cm, zdłuży ogniskową do 75 cm, z odpo­
wiednią zmianą widności, którą łatwo można 
wyliczyć.

Dobrane wyposażenie w sprzęt fotogra­
ficzny i umiejętność posługiwania się nim, 
ułatwi w bardzo znaczny sposób pracę i po­
zwoli na osiągnięcia, które zwyczajnymi środ­
kami (galanteryjną kamerą) będą nie do wy­
konania. W wyborze aparatu fotograficzne­
go niemniej ważną rolę odgrywa format, 
na którym zamierzamy pracować. Najodpo­
wiedniejszym formatem wydaje się być for­
mat 6 X 6 cm wzgl. 6V2 X 9 cm. Z płyt tego 
formatu można uzyskać odbitki stykowe i po­
większenia na formaty 30 X 40 cm i większe, 
bez widocznego ziarna. Techniczna obróbka 
formatów małoobrazkowych np. 24 X 36 mm 
wymaga znajomości materiału i wielkiej sta­
ranności w procesie negatywowym jak i po­
zytywowym.

W dzisiejszych warunkach jest bardzo 
trudno o skompletowanie odpowiedniego 
sprzętu fotograficznego; przyszłość pokaże, 
jakie typy aparatów opanują rynek fotogra­
ficzny i które, z nich będą nadawać się do ce­
lów fotografii przyrodniczej.

Amatorom formatów większych polecił­
bym angielską lustrzankę N.G. Foldińg Ref lex 
na format 61/2 X 9 cm z obiektywem F : 2,9 
(Delmeyera) i wymienną optykę długo­
ogniskową (teleobiektyw F : 5,5 Dallon lub 
Rossa). Nieocenioną kamerę do celów 
fotografii zwierząt była lustrzanka, Pri- 
maflex (Curt Bentzing) na format 6X6 cm 
z wymienną dowolną optyką. Fotografują­
cym, którym nastawienie na matówce sprawia 
trudności z powodu niewyrównnych wad oka, 
polecić można kamerę z wbudowanym da- 
lekomierzem jak Makina-Plaubel na formaty 
od 6i/2 X 9 cm do 24 X 36 mm zależnie od ka­
set. Z aparatów małoobrazkowych najbardziej 
nadawałby się aparat typu Kino-Exakta lu­
strzanka z normalnym obiektywem 5 cm (Bio- 
tar lub Tessar) i wymienne obiektywy ogni­
skowej 18 i 40 cm (Tele-Magor lub Elz czy 
Tessar). Fotograficznym sprzętem przyszłości 
będą aparaty małoobrazkowe. Prawdopodob­
nie z chwilą gdy chemia i technika wyposaży 
nas w materiał negatywowy o emulsjach tak 
drobnoziarnistych, że wytrzymają powiększe­
nia 50-krotne lub większe bez widocznego 
ziarna, fotografia przestawi się wyłącznie na 
formaty małe, może 24 X 24 mm albo mniejsze 
w rodzaju np. kinowej szesnastki lub ósemki.



Wtedv i teleobiektywy berła niepotrzebne, bo 
z każdego zdięcią, robionego normalnym 
obiektywem, będzie można powiększyć dowol­
ny wycinek w odpowiedniej skali.

Jako materiał negatywowy poleciłbym tyl­
ko płyty lub filmy wszechbarwoczułe (nan- 
chroma tyczne) z zastosowaniem filtru dosto­
sowanego do barwoczułości danei sorty płyt. 
Należy zatem pracować na materiale raz do­
branym i wypróbowanym, dobierając odpo­
wiednio filtry i odpowiedni sposób wywoły­
wania. Przy formatach większych z powodze­

niem można używać tzw. filmów płaskich, 
które maia wszystkie zalety płyt szklanych, 
a nie maia ich wad. Powyższe uwagi mogą 
służyć tylko iako bardzo ogólne wskazówki 
dla, początku i aoych fotografów zwierząt. 
Przed roznoczociem fotograficznych łowów 
radziłbym każdemu kto stawia pierwsze kroki 
w fotografowaniu zwierząt, przestudiować 
J. Bnłłaka ..Fotografiką'*  iako podstawę 
sztuki fotograficzne!, a F. Angerera ..Wissen- 
sehaftliche Pl>otographie“ jako teorię nauko­
wej fotografii. Dr j. Kochanowski

Inż. MARIA BIELECKA

Etapy rozwoju nauki żywienia drobiu
Nauka, żywienia drobiu jest iedną z naj­

młodszych gałęzi hematologii. Główna uwaga 
badaczy w tei dziedzinie zwrócona bvła na 
wielkie zwierzęta gospodarcze. Szkoła skan­
dynawska zaimowała się głównie bydłem 
i trzoda Szkoły, francuska i amervb-ańską, 
pracowały nad żywieniom koni. Wyniki ich 
wysiłków dałv już w pierwszych latach bie­
żącego stulecia możność naukowego żywienia- 
tvch zwierząt. Znakomitv bomatolog francu­
ski. Alekan. już w r. 19^7 ogłosił nienrześcig- 
nie+a pod względem ścisłości pracę nad ży­
wieniom koni, a twórca szkoły skandynaw­
skimi Fmrd wypowiedział pamiętne zdanie: 
..Niech krowa sama powie nam. czego iei po­
trzeba do stałej wvsokiei produkcli**.  kładąc 
tym podwalinę pod bezpośrednie doświadcze­
nia, żvwieniowe. W tym iednak czasie żaden 
poważny instytut, ani żaden poważny myśli­
ciel nie ząfął się sprawa żywienia, drobiu. 
Ogólny brak zainteresowania tą dziedziną ży­
wienia. Przełamali dopiero Amerykanie, da^ąc 
początek naukowemu żywieniu ptactwa, do­
mowego. Było to w drugim dziesięcioleciu 
XX wieku.

Pierwsza, praca Osborna. i Mendla ogło­
szona w roku 1918 w amerykańskim dzienni­
ku chemii biologiczne! (J. B. Chem). obeimuje 
doświadczenie nad żywieniem drobiu specjal­
nie dobieranymi i analizowanymi paszami. 
Praca to pionierska z wszelkimi wadami i za­
letami tęgo rodzain badań. Dodatnią iei Stro­
ną jest przeprowadzenie ścisłego dowodu, że 
dla należytego wyzyskania składników skąd­
inąd strawnych, niezbędnym jest balast w pa­
szy. czyli odpowiednia zawartość składników 
organicznych, wypełniających przewód po­
karmowy, zadrażniających ściany tego prze­

wodu i powodujących wydzielanie soków tra­
wiennych. Jeszcze, jedną dodatnią strona ba- 
las+u jest rozcieńczanie wvdaliny gruczołów 
trawiennych, a w szczególności kwasów żół­
ciowych.

Pracą następna, która potwierdziła, potrze­
bę balastu, było ścisłe doświadczenie Harta, 
Halnina i Steenbooka. ogłoszone w roku 1920 
w tvm samvm piśmie. Nic bez zainteresowania 
czytamy dziś wykaz składników paszy, uży­
tej przez powyższych autorów:

18 części kazeiny. 37 części dekstryny. 15 
cześcj świeżego masła. 15 części suszonych 
drożdży. 5 części mieszanki mineralnej, 10 
części czystego papieru (balast).

Obie wymienione prace miały charakter 
czys+o tęore+yczny. !itorowałv one jednak 
drogę dla badań ścisłych o praktycznym .zna­
czeniu.

Pierwszym takim praktycznym doświad­
czeniem hvła. praca, ogłoszona w r. 1993 przez 
badac^v amerykańskich. Plimmera i Roseda- 
le’a. Obnk znaczenia praktvcznego, praca ta 
przez wvkazanie. że ustroi kury, syntetyzuje 
kwas askorhinowv czvli witaminę C. ma po­
ważne znaczenie teoretyczne. Praktyczne jej 
znaczenie nolega na wskazaniu. że syntetyczne 
pas^e i w ogób> odnnrłPi nrzemysłu nie mogą 
być iedyną paszą drobiowa, nawet w razie 
uzupełnienia, ziarnem. Dalej, że dla drobiu 
nieodzowne są żywe zielone rośliny: w lecie 
pędy zielone, w zimie zaś okopowe soczyste, 
jak marchew, brukiew, kapusta itp. Dziś ro­
zumiemy. że chodzi o witaminy poza witami­
na C, równie niezbędne w pokarmach dla kur 
jak i .dla innych zwierząt,

Prawdziwy przełom w bomatologii drobio­



wej tworzy praca Bucknera, Wilkinsa i Ko- 
stla. Oni opracowali zagadnienie stosunku ilo­
ści i jakości paszy do normalnego wzrostu 
kurcząt.

Wreszcie listę ówczesnych badaczy amery­
kańskich zamykaią Halpin i Johnson (hodow­
cy). którzy wraz z Hartem i Steenbookiem 
(chemicy) ogłosili w r. 1924 nrace dowodzącą, 
że kurczęta, można doprowadzić do pełnej doj­
rzałości nieśnej i rzeźnei w każdei norze roku, 
modvfikuiąc odpowiednio warunki w kurniku.

Około r. 1924 przodownictwo w nauce ży­
wienia drobiu przechodzi z rąk amerykańskich 
w ręce angielskie, dzięki pojawieniu się na 
widowni nauki angielskie) E. T. Halnana, 
znanego ze swych prac polskim czytelnikom, 
gdvż iego podręcznik w 2 polskich wydaniach 
znatdnie się niemal w każdei bibliotece ho­
dowców drobiu. Podkreślić należy, że główną 
zasługa Halnana jest onarcie żywienia na ko- 
leinych analizach chemicznych rozwijającego 
się ustroiu i stąd ścisłe dozowanie pokarmów 
pod względem organicznym i mineralnym.

Siedemnasty ziazd partyjny Sowieckiej 
Rosji uznał potrzebę pracy nad drobiem, po­
lecając w najbliższym 5-leciu skupienie całej 
energii na, ilościowym i jakościowym chowie 
drobiu. Praca w kierunku ulepszania i roz­
mnażania drobiu już w r. 1932 osiągnęła ta­
kie wvniki. że można było wysunąć iako ha­
sło: „Każdy członek gospodarstwa kolektyw­
nego ma mieć swoia krowę, swoia własną 
chudobę i własny drób". W krótkim czasie 
liczba farm drobiowych (r. 1933) doszła do 
10 300. Prócz tego powstało 120 oddzielnych 
majątków poświęconych hodowli drobiu. 
W 370 punktach pracowały inkuba tory-ol- 
brzvmy. Na drodze czysto naukowej praco­
wano w wielu gospodarstwach drobiowych, co 
znalazło swoi wyraz w ogłoszonej w r. 1934 
książce T. I. Czvstowa „Hodowla drobiu". 
Woina na lat kilka przerwała doświadczal­
nictwo drobiowe, iednak w ostatnich 2 latach 
widzimy nowe nasilenie nracy, co wróży i na 
tym polu poważne wyniki.

W tvm samym mniej więcej czasie, co 
w Związku Sowieckim, rozwijał się chów dro­
biu i naukowe opracowanie jego zagadnień 
w Rzplitej Czesko-słowackiej. Prof. Akademii 
Rolniczej w Pradze dr Fr. Bilek, w swoim 
dwutomowym znakomitym podręczniku zoo­
techniki. którego pierwsze wydanie wyszło 
w r. 1933. podaję nam w zwięzłej formie me­
todykę hodowlaną, opracowaną w Czechosło­
wacji na podstawie ich oryginalnych badań.

Polska później niż kraje anglosaskie we­
szła na tory prac ścisłych nad żywieniem dro­
biu. Jednakże nie pozostała w tyle poza wy­
mienionymi poprzednio badaczami, ale dzięki 
pracom Gutowskiej. Kaufmannównei, Wierz­
chowskiego, a przede wszystkim Malarskiego 
położyła kamień węgielny pod racionalne ży­
wienie drobiu w warunkach tutejszych i z ma­
teriałem kra jowym. Zasługa Wierzchowskiego 
jest opracowanie ścisłej metody analizowania 
kału i moczu oddzielnie wziętych, co pozwoliło 
na, oznaczanie ścisłe strawności pasz dla kur. 
Zasługa Gutowskiej jest miedzy innymi opra­
cowanie znaczenia łubinu słodkiego w żywie­
niu, szczególnie kaczek.

Wreszcie niespożytą zasługą L. Kaufman­
nównei iest opracowanie jak najszczegółowiej 
całei fiziologii i genetyki naszej zielononóżki. 
Kaufmannówna określiła potrzeby żywienio­
we zielononóżki pod względem bytowym 
i produkcyjnym.

Na, czoło polskich prac doświadczalnych 
nad żywieniem drobiu wysunęły się badania 
prof. dra H. Malarskiego, zebrane w jego 
ogólnie znanym podręczniku żywienia kur. 
Obok oryginalności ulęcia podręcznik ten po­
siada, dla polskiego czytelnika tę Wielką za­
letę, że streszcza w sobie poziom wiedzy ży­
wieniowej. osiągniętej na tym polu nie tylko 
przez Polskę, ale i zagraniczny świat na­
ukowy.

Nie ma, zwierzęcia gospodarczego, którego 
produkcyjność hvłaby bardziej rozwinięta 
w ostatnich latach niż drób, a w szczególno­
ści kury i kaczki. Jest to zasługa w najwyż­
szym stopniu świata naukowego, specjalnie 
genetyków i żywicieli. Pierwsi nauczyli nas 
utrwalać dziedzicznie zalety w kierunku nie- 
śnośc.i. wczesności dojrzewania, jakości mięsa, 
ubarwienia skorupy iai itn„ słowem ustala­
nia zalet, wymaganych od drobiu w kierunku 
użytkowości na ilość i jakość zarówno w pro­
dukcji iai iak i mięsa. Całą jednak praca ge­
netyków nie byłaby doprowadziła do tych 
oszałamiających wyników (nieśność kur i ka­
czek po 300 i więcej jaj rocznie), gdyby nie 
równolegle idące badania nad żywieniem, u- 
wieńezone takimi wynikami, że te najwyższe 
nieśności nie naruszają równowagi rozchodów 
i przychodów ustroju. Osiągnięcie tej równo­
wagi to największy triumf dzisiejszej nauki.

7vż. Maria Bielecka
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Inż. ADAM DROZDOWSKI

Znaczenie cakla siedmiogrodzkiego dla terenów górskich
Ciężkie pod każdym względem, a w szcze­

gólności pod. względem gospodarczym lata 
okupacji jeszcze raz potwierdziły znaczenie 
owcy uia luunosci. BarbarzynsKo wysokie kon­
tyngenty wyniszczyły pogłowie byula do óUj/o 
stanu przeuwojennego, wiele gospouarstw 
musiaio oudać nieraz ostatnie swoje krowy 
na kontyngent. Kabunek bydła byi szczegól­
nie dotkliwy dla terenów gorsKicn, opartych 
w swojej egzystencji przeoe wszystkim o nor 
dowię. Podstawą bytu ula ludności pozostały 
jedynie owce, które dosłownie żywny i ouzie- 
waiy. Powiat nowotarski potrain swoich 
owiec nie zarejestrować mimo obowiązującego 
zarząuzenia i Oddawał kontyngenty wenty, 
mięsa i sera jeuyme od tej nosci owiec, juk a 
byia podana w Małym ltoczniku (Statystycz­
nym. Owca dawała ludności mieko i tłuszcz, 
mięso, skory i nawoź, a tym samym możność 
przetrwania. W miarę przeciągania się wojny 
i wzrostu zapotrzeoowama na ouziez, zaczyna 
się gwałtownie rozwijać tryKOtarstwo i tkac­
two, nie tylko na potrzeby własne, ale także 
dla ludności miast, Każdy gram wełny jest 
przeraoiany sposobem chałupniczym. ikazue 
gospodarstwo przerabia wełnę u siebie wy­
produkowaną, a nawet poszczególni gospoda­
rze zaczynają sprowadzać wełnę z nizin. Za­
potrzebowanie na wyroby wełniane stale 
wzrasta. Przeprowadzone przed wojną przez 
lzoę Kolniczą kursy trykotarskie i tkackie da­
ją w czasie trwania wojny pełne owoce, chłop 
wsi górskich cnodzi w czasie wojny bodajże 
lepiej ubrany jak przed wojną. le właśnie 
warunki powouują specjalne zainteresowanie 
się owcą i w następstwie znaczny wzrost ilo­
ściowy i jakościowy pogłowia owiec. Powiat 
nowotarski powiększył swoje pogłowie owiec 
przez czas trwania wojny o 3Udu/o w stosunku 
do stanu przedwojennego. Kozno rodne zapo­
trzebowanie odziezy przez miasta i dobra cena 
jaką miasta płaciły, zmusiły liodowcow owiec 
do starania się o dostosowanie się chociażby 
częściowe do wymogow miasta, idących w kie­
runku docenienia wełny, szczególnie dla wy­
robów trykotarskich i tkackich.

Prace nad podniesieniem wydajności jako­
ściowej i ilościowej miejscowej owcy górskiej 
były zapoczątkowane już w r. 19z4. Koniecz­
ność przeprowadzenia tycli prac byia spowo­
dowana daleko posuniętą degeneracją pogło­
wia owcy górskiej. Zastosowanie dopływu 

świeżej krwi, utrzymanie tego samego typu 
i kierunku użytkowości przy równoczesnym 
zachowaniu nadzwyczajnej odporności, ma­
łych wymagań paszowymi i warunku wycho­
wu stajennego, zadecydowały o wyborze ca- 
kła siedmiogrodzkiego, Ta właśnie decyzja na­
dała owczarstwu górskiemu zdecydowany kie­
runek. Prace nad podniesieniem jakości owiec 
górskich przez sprowadzenie cakla siedmio­
grodzkiego zostały zapoczątkowane w latach 
1934 i 1935. Stosowane próby podniesienia 
wydajności owcy górskiej w okresie do roku 
1934 przez przeprowadzanie krzyżówki czar- 
nogłowką (jeszcze znacznie przed r. 1914), 
a dalej kolejno i ryżem, wenłesdaylem, popu­
larnie przez chłopow nazywanym „angli- 
kiem“, nie dawały spodziewanych wyników.

Ślady krzyżówki z czarnogłówką są je­
szcze i dzisiaj do odnalezienia w Poroninie 
i Murzasichlu. Stwierdzenie tej krzyżówki jest 
juz teraz baruzo trudne. Zaznacza się ona je­
dynie w charakterystycznym umaszczeniu, 
oraz cokolwiek, trzeoa przyznać, zmienio­
nym na korzyść pokroju.

Stosowana doświadczalnie (szkoda, że 
w terenie a nie na stacji doświadczalnej) krzy­
żówka owcy miejscowej z wemesuayiem 
zogniskowała się na terenie wsi Biały huna- 
jec, Uroń i Poronin. Krzyżówka ta dała nie­
wątpliwie poprawę pokroju. Zmieniła jednak 
kierunek użytkowości na raczej wyiącznie 
mięsny. Ilość wełny nieznacznie wzrosła, do­
chodząc z jednej strzyzy do 1 kg, dając rów­
nocześnie znaczne jej polepszenie. Charakter 
kosma uległ jednak całkowitej zmianie. Po­
rost wełny, nawet w stosunku do owcy miej­
scowej, został silnie porzedzony, co nie mogło 
pozostać bez wpływu na zdrowotność zwie­
rzęcia. Najbardziej jednak ujemną stroną 
krzyżówki było silne zmniejszenie jej mlecz­
ności. Uważam jednak, że krzyżówka ta opra­
cowana na stacji doświadczalnej mogła być 
pożyteczną i interesującą, szczególnie dla tere­
nów Beskidu. Tak krzyżówka z czarnogłówką 
jak też i z wenłesdaylem nie przyjęła się w te­
renie i nie uzyskała większych rozmiarów.

W poszukiwaniu możliwości podniesienia 
wydajności owcy górskiej zastosowano krzy­
żówkę z fryzem. Spodziewano się przez zasto­
sowanie jej osiągnąć w pierwszym rzędzie 
podniesienie wydajności mlecznej a następ­
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nie i poprawę tak jakościową jak też 
i ilościową wełny. Początkowo wyniki 
tej krzyżówki były bardzo korzystne. Uzy­
skano większą masę zwierzęcia, spodzie­
wany wzrost wydajności i podniesienie jako­
ści wełny, a przede wszystkim osiągnięto 
znaczne podniesienie wydajności mleka, przy 
powiększonej płodności. Za okres liamy, tj. za 
około izu dni zebrano bó litrów, przy około 
Bo ł od owcy miejscowej. .Niestety uaisze po­
kolenia tej krzyżówki zayskwaniikowaiy ją, 
ale tyiko na terenach górskich. Tereny pou- 
gorskie (część nowosądeckiego, żywieckiego, 
limanowskie i bocheńskie) potrawy krzyżów­
kę tę prawie całkowicie ustane, uzyskując 
owcę mieczno-welmstą, o wełnie okrywowej, 
nadającej się na grubsze wyroby trykotar- 
skie, przy zwiększonej wyuajnosci uo i,zU kg 
ze strzyży, o uourej zurowotnosci i niewiel­
kich wymaganiach paszowych i wycnowu sta­
jennego. Zacnowanie dobrej ploanosci iryza, 
także przyczynia się w tycu terenacn uo po­
pularności tej owcy. iNiepowouzenie tej sa­
mej owcy na terenach gorskicn naiezy tłuma­
czyć zoyt ostrymi warunkami klimatycznymi, 
oraz gorszymi warunkami wycnowu stajen­
nego. owca ta nawet w gorskicn terenacn wy­
pasana przy domu a nie na halach utrzymy­
wała przez cały czas laktacji swą wysoką 
mleczność, dobrze się wypasała, nie tracąc 
swej kondycji. Ta sarna jeunak owca wypa­
sana na liaiacn gorczańskich a jeszcze gorzej 
tatrzańskich, juz po pierwszych cnlouacn noc­
nych i zimnych deszczach baruzo znacznie 
traciła na mleczności i często chorowała. Cha­
rakterystycznym objawem wypasu tycn owiec 
na liaiacn byio samouzieińe wyiączame się ich 
ze stada przy przejściu na wyzsze pastwiska. 
Wszystkie krzyżówki z fryzem pozostawały 
na mzszycn pastwiskach, najchętniej na bo­
gatych w paszę polanach przy szałasach, 
fekrocenie kosma wełny, zmiana jego cnarak- 
teru, przy równoczesnym porzeuzeniu zwarcia 
okrywy, powodują przenikanie deszczu i chło­
du do Skory, 'lym należy tłumaczyć gwał­
towne zmniejszanie mleczności zaraz po 
pierwszych deszczach i chłodach górskich. 
Owca ta w czasie zimnego deszczu stała sku­
lona, nie pasła się i drżała z zimna. Krzy­
żówka z fryzem wracała z wypasu halnego 
wychudzona i schorowana, całkowicie nie­
przygotowana do stanówki i wychowu stajen­
nego przez zimę. Na skutek właśnie tycłi wa­
runków, owca ta szybko się zdegenerowała, 
dając typ tak pod względem wydajności 

a przede wszystkim zdrowia gorszy od owcy 
miejscowej.

Dla zobrazowania całości podam ogólną 
charakterystykę miejscowej owcy górskiej. 
Przynależność rasowa tej owcy, to niewątpli­
wie cakiel, na którym są jednak ślady prze- 
rozmaitych krzyżówek planowych, stosowa­
nych przez instytucje rolnicze, jak i krzyżó­
wek zupełnie przypadkowych. Ciekawe jest, 
że w szeregu miejscowości na Podhalu znaj­
dują się na szczęście nieliczne sztuki meri- 
nosa, którego hodowcy używają wobec braku 
cakla siedmiogrodzkiego do krzyżówki dla 
uzyskania zwiększenia wydajności i podnie­
sienia jakości wełny. Niepowodzenie tej krzy­
żówki na tym terenie jest zapewnione wobec 
zmiany kierunku użytkowości, i tak jak 
i u krzyżówki z fryzem zmiany charakteru 
kosma, tej naturalnej okrywy owcy górskiej. 
Zmiana charakteru okrywy a przez to za­
chwianie zdrowia, musi zadecydować o szyb­
kiej degeneracji. W charakteryzacji owcy 
miejscowej wybijają się dwa typy różne 
przede wszystkim pod względem wydajności 
a nawet i ogólnego exterieru. Jeden typ, to 
cakiel tatrzański, a drugi to również cakiel, 
ale gorczański. Rozgraniczenie zasięgu tere­
nowego tych dwu typów, wiąże się ściśle z za­
sięgiem pastwisk letnich, który zadecydował 
o innym ich charakterze.

Cakiel „tatrzański44 w swej stosunkowo 
najczystszej formie zachował się w rejonie wsi 
Brzegi, a częściowo Bukowinie i górnej czę­
ści Bialki. Owca tego typu to owca mała, 
o wadze żywej około 35 kg, o użytkowości (tak 
samo zresztą jak i u cakla gorczańskiego) 
wełnisto-mlecznej. Roczna wydajność wełny 
przy dwu strzyżach (wiosennej i jesiennej) 
wynosi przeciętnie 1,50 kg. Wydajność mleka 
za okres wypasu halnego (120 dni) wynosi 
około 35 1. Wełna prymitywna, nadająca się 
przede wszystkim na wyroby kilimowe, a poza 
tym na filce (sukno góralskie) i derki. Dla 
owcy tej szczególnie charakterystyczną jest 
cienka kość przy zadziwiająco głębokich pro­
porcjach i doskonałym uwypukleniu klatki 
piersiowej. Owca ta, o żelaznym zdrowiu i do­
brej płodności, wcześnie dojrzewa i jest mało 
wymagająca. Mimo dużej żywotności robi ona 
wrażenie zdegenerowanej, co jest spowodo­
wane słabym żywieniem, jak też i tradycyjnie 
stosowanym chowem kazirodczym. Tryki pra­
wie wszystkie a owce bardzo często są rogate. 
Kształt rogów bardzo różny tak, że o jakichś 
charakterystycznych rogach dla owcy gór­
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skiej nie można mówić. Wełna jak to już 
wspomniałem prymitywna, długa, niejednoli­
cie ułożona w kośmy, tworzące naturalną 
ochronę przed deszczem. W prymitywnym ty­
pie cakla często zdarza się nawet duża ilość 
kempu, przez ludność miejscową nazywanego 
„koziarą“. Dawniej wełny używała ludność 
prawie wyłącznie do wyrobu sukna góral­
skiego, które jest właściwie normalnym fil­
cem. Po pierwszej wojnie wełną tą zaintere­
sował się przemysł kilimkarski, który sposo­
bem chałupniczym zaczął się na Podhalu do­
syć znacznie rozwijać. W miarę uszlachetnia­
nia wełny przy równoczesnym wzroście zapo 
trzebowania na wszelkiego rodzaju wyroby 
wełniane, hodowcy owiec dążyli do uzyskania 
możliwie wyższych sortymentów wełny i eli­
minowania z niej kempu. Obecnie rzadko już 
można spotkać nawet w enklawach cakla, 
sztuki o większej ilości kempu. Selekcja sto­
sowana przez hodowców szła raczej w kierun­
ku uzyskania większej ilości wełny, natomiast 
selekcja stosowana przez baców, zaintereso­
wanych przede wszystkim w mleczności owcy, 
szła w kierunku mleka. Do r. 1914 stosowano 
na halach sposób wypłaty czynszu dzierżaw­
nego za owcę zwany „mirą". Wysokość wy­
płaty uzależniona była od wydajności mleka. 
Lata powojenne zarzuciły ten system, a tym 
samym i selekcja zmieniła swój kierunek. Tak 
często zaraz po wojnie spotykana owca ,,ko- 
ziarowata" dzisiaj jest już rzadkością.

Cakiel „gorczański" to owca o tej samej 
użytkowości co cakiel „tatrzański", ale jeszcze 
bardziej zdegenerowana. Zwiększony stopień 
degeneracji objawia się przy tej samej budo­
wie brakiem charakterystycznej dla cakla 
„tatrzańskiego" głębokości, a natomiast czę­
sto spotykamy wysokonożność przy słabo u- 
wypuklonej klatce piersiowej. Charaktery­
stycznym dla obydwu tych typów jest ścięty 
zad. Charakter okrywy taki sam, jednak wy­
dajność wełny jest zmniejszona u cakla „gor­
czańskiego" do 0,50 kg ze strzyży. Wydajność 
mleka.jest nieznacznie zmniejszona. Owce są 
przeważnie bezrogie. .Zadziwiająco małe są 
wymagania tej owcy tak co do żywienia let­
niego, a przede wszystkim wychowu stajen­
nego. Zasięg terenowy tej owcy to gminy: 
Łopuszna, Czorsztyn, Krościenko, Szczawni­
ca, Ochotnica, gminy spiskie i cały okręg 
mszański z powiatu limanowskiego. Owca ta 
przedstawia typ gorszy pokrojowo a przede 
wszystkim użytkowo od swojej siostry ta­
trzańskiej. Różnice te są spowodowane nie ja­

kimiś powodami rasowymi, ale jeszcze dalej 
posuniętą degeneracją, aniżeli u owcy „ta­
trzańskiej". Powodami tej silnej degeneracji 
są: 1) gorsze warunki paszowe w Gorcach 
(brak jakiejkolwiek na szerszą skalę przepro­
wadzanej pielęgnacji pastwisk), 2) znacznie 
gorsze żywienie zimowe (spowodowane nie­
prawdopodobną nędzą ludności, a co za tym 
idzie brakiem jakiejkolwiek kultury rolnej), 
3) tradycyjnie stosowany chów kazirodczy. 
W tych warunkach wszelkie wysiłki popra­
wienia tej owcy przez zastosowanie dopływu 
świeżej krwi caklem siedmiogrodzkim nie 
mogą dać pożądanych wyników. Jak doświad­
czenie jednak wykazuje, w gospodarstwach 
zamożniejszych, przy zastosowaniu zasadni­
czych wymogów chowu owiec, można i na tym 
materiale osiągnąć zupełnie zadowalające 
wyniki.

Cakiel siedmiogrodzki jest to owca głębo­
ka, o dobrej, mocnej kości, o przeciętnej wadze 
żywej około 50 kg. Owca ta w przeciwień­
stwie do naszego cakla późno dojrzewa, a naj­
większą jej wadą to słabą płodność. Kierunek 
użytkowości jest taki jak i u owcy górskiej, 
ztj. wełnisto-mleczny. Wydajność mleka nie 
ustępuje owcy miejscowej. Owca ta doskonale 
wykorzystuje paszę zdradzając dosyć znaczną 
skłonność do opasu. Doskonałe wykorzysty­
wanie paszy jak też i późne dojrzewanie, przy 
dzisiejszym poziomie wychowu, gwarantują 
tej owcy ochronę przed degeneracją. Wydaj­
ność wełny z jednej strzyży wynosi u macio­
rek 1,80 kg a u tryków 2,50 kg. Jakkolwiek 
w sortymencie wełna ta nie różni się od wełny 
owiec miejscowych, to jednak znacznie więk- 
*sza ilość i długość włosa okrywy wewnętrznej 
tak bezwzględnie jak też i w stosunku do 
okrywy zewnętrznej, znacznie podnosi' jej 
wartość. Zwarcie okrywy, przy zachowaniu 
charakteru kosma owcy górskiej stanowi 
o zdrowotności tego zwierzęcia. Przystosowa­
nie do prymitywnych warunków paszowych 
i wychowu jest doskonałe. Tak pod względem 
płodności jak też i mleczności owca ta wymaga 
jeszcze obserwacji i przeprowadzenia' selek­
cji. Niezależnie od wszystkich wartości, jakie 
daje dopływ świeżej krwi, najwartościowszym 
momentem zastosowania cakla siedmiogrodz­
kiego jest zagęszczenie okrywy, a przez to 
poprawienie zdrowia zwierzęcia. Zaintereso­
wanie dla cakla siedmiogrodzkiego, popular­
nie na Podhalu zwanego „rumunem", jest bar­
dzo duże. Na wystawie w Szaflarach w pow. 
nowotarskim w r. 1943 pokazywano ponad 
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1.000 sztuk cakla siedmiogrodzkiego i jego 
krzyżówki z owcą miejscową. Pokazany ma­
teriał był naprawaę bardzo wartościowy. 
Chcąc zrozumieć znaczny postęp w podejściu 
chłopa podhalańskiego do iiodowli owiec, trze­
ba wieazieć, że do r. 1930 tryków w ogoie nie 
zimowano. Na wystawie hodowcy pokazali 
około 100 sztuk tryków w wieku ao lat sied­
miu. Na wystawę dopuszczona została zale­
dwie nieznaczna część owiec hodowlanych 
a znajaującycii się w terenie.

Owca „rumunka" jest poszukiwana. Nie­
stety przemarsz wojsk wyniszczył prawie 
całkowicie dziewięcioletni dorobek hodow­
lany. Przede wszystkim wszelkiego rodzaju 
rekwizycjom uległy tryki (waga żywa od 30 
do 100 kg). Obecne maciory hodowlane są sta­
nowione trykami bezwartościowymi. Jakkol­
wiek stan ilościowy owiec w powiatach gór­
skich utrzymuje się na nadmiernie wysokim 
poziomie, w stosunku do ilości bydła, to stan 
jakościowy obniża się katastrofalnie. Produk­
cja tak ważnego surowca jak wełna maleje, 
a koszt jej znacznie wzrasta.

Dla uzyskania szybkiego postępu w pod­
niesieniu hodowli owcy górskiej koniecznym 
jest jak najszybsze wprowadzenie w teren 
większej ilości tryków cakla siedmiogrodzkie­
go, tak ażeby można było uzyskać całkowite 
pokrycie zapotrzebowania na nie, w pierw­
szym rzędzie w terenach zaawansowanych 

w pracy hodowlanej. Zaopatrzenie w tryki 
hodowli zarodowej jest dzisiaj palącą wprost 
potrzebą. Niezależnie od akcji terenowej ko­
niecznym jest sprowadzenie około 300 sztuk 
maciorek dla przeprowadzenia koniecznych 
obserwacji i selekcji, jak też i produkcji ma­
teriał u zarodowego. Zapotrzebowanie na ma­
teriał hodowlany cakla siedmiogrodzkiego jest 
tak duże, że obecnie hodowcy przyjmują zu­
pełnie bezkrytycznie do swoicd owczarń 
wszystko to, co jest „rumunem“. Do prac 
stacji doświadczalnej powinno również nale­
żeć opracowanie nowego gatunku sera owcze 
go (względnie mieszanego z krowim) pełno 
lub półszlachetnego. Dotychczasowa produk­
cja oszczypków i „bundzu11 do przerobu na 
bryndzę nie może przez swoją jednostronność 
i prymityw zapewnić opłacalności dla hodowli 
owcy wełnisto-mlecznej. Doświadczenia prze­
prowadzane w czasie wojny wykazały, że wy­
rób roąuefortu jest w naszych warunkach cał­
kiem możliwy. Należy tylko te prace doświad­
czalne dalej kontynuować, a następnie wpro­
wadzić je do szerokiej produkcji.

Po przeprowadzeniu szeregu prób trwają­
cych wiele lat doszła hodowla do właściwej 
drogi poprawy owcy górskiej i teraz pozostaje 
już tylko kontynuowanie intensywności tej 
pracy.

Inż. Adam Drozdowski

Dr A. DOMAŃSKI

Uwagi o dziedziczeniu
Dotychczasowe studia nad umaszczeniem 

koni były niemal wyłącznie prowadzone nad 
barwą siwą, gniadą, karą i kasztanami. Przy­
czyną ograniczającą zakres badania było stu­
diowanie ksiąg zarodowych koni, w których 
przeważnie tylko te umaszczenia traktowano. 
W hodowli zarodowej obowiązywał pewien 
formalizm również i co do umaszczeń, pro­
wadzący selekcję w kierunku unikania wszel­
kich innych barw za wyjątkiem czterech po­
danych wyżej. Stąd z jednej strony obserwa­
cje nad umaszczeniem koni musialy się ogra­
niczać do tych barw, a z drugiej brak ma­
teriału uniemożliwiał prace nad innymi ma­
ściami.

Umaszczenie bułane było w hodowlach za­
chodnio-europejskich niemodne i dlatego po­
siadano mało materiału, aby ustalić charakter 
dziedziczny tej maści. Początkowo sądzono, że 

maści bułanej u koni
w szeregu epistatycznym umaszczeń koni bar­
wa bułana ma swoje miejsce, a mianowicie, 
że jest ustępująca wobec siwej, gniadej i ka- 
rej, a dominuje jedynie nad kasztanami. 
W wypadku takim wzór konia bułanego był­
by: ssggKkBr>XX. Weaiug pogiąaow now­
szych umaszczenie to w szeregu wspomnianym 
należy umieszczać bezpośrednio po maści si­
wej, a więc maść bułana ustępowałaby jedy­
nie przed maścią siwą, a dominowałaby nad 
gniadą, karą i kasztanami. Wzór konia buła­
nego byłby: ssBBGGivKAX. Rozstrzygnięcie 
sprawy dominacji tej maści było trudne 
wobec braku dostatecznego materiału, ponie­
waż w księgach zarodowych umaszczenie bu­
łane należało do rzadkości. Przyczyną utrud­
niającą te obserwacje był jeszcze i ten fakt, 
że jak się okazało, przejawienie maści buła­
nej u koni zależne jest od obecności w da­
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nym genotypie czynników wywołujących 
omaszczenie gniade, a wystąpienie tego ostat­
niego z kolei zależne jest od obecności genów, 
powodujących karość. Tak więc przejawienie 
się maści bułanej jest sprawą dość skompli­
kowaną, zależną od współdziałania wyżej 
wspomnianych trzech rodzai czynników.

W hodowlach rosyjskich Omaszczenie hu­
lano występowało częściej i w konsekwencji 
w starych rosyjskich księgach zarodowych 
znajdują się adnotacje, dotyczące tego uma­
szczenia.

Mając możność zapoznać się z tymi księ­
gami w bibliotece Instytutu Puławskiego, 
gdzie konie o umaszczeniu bułanym wystę­
pują dość obficie, poczyniłem nad dziedzicze­
niem tej maści pewne spostrzeżenia, które 

zdaniem moim wyjaśniają jej dziedziczny 
charakter. Poczyniono wyciągi krzyżówek 
izabela i bułanego z końmi o umaszczeniu si­
wym, gniadym, karym i kasztanami, oraz za­
notowano rodzaj umaszczenia potomstwa od 
krzyżówek wymienionych. Potomstwo o uma­
szczeniu bułanym i izabelowatym zostało obli­
czone w °/o, w stosunku do ogólnej ilości po­
tomstwa poszczególnych umaszczeń. Łączne 
traktowanie w obliczeniu °/o maści bułanej 
i izabela uzasadnione jest tym, że izabela 
można uważać za bułanego, który pozbawiony 
został genów wywołujących karość. Wzór 
konia bułanego: ssBBGGKKXX, izabela: 
ssBBGGkkXX; (S — siwy, B — bułany, G — 
gniady, ,K — kary, X — kasztan). Poniższa 
tabela ilustruje te sprawy.
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Izabel X Kasztan 58 — - 31 — — 27 27 46

lzabel X Kary 23 — 6 4 3 — 7 3 10 43

Izabel X Gniady 91 — 31 8 11 — 29 12 41 45

Izabel X Siwy 24- 10 2 1 ' 3 5 2 1 3 12

Bułany X Kasztan 27 — 4 2 5 — 9 7 16 59

Bułany X Kary 16 6 2 — ■ — ■ 8 — ' 8 50

Bułany X Gniady 33 14 2 . — 17 17 51

Bułany X Siwy 12 1 2 1 3 1 4 25

Razem 284 14 64 21 53 6 75 51 126 — ,

Wyniki rozszczepień, które ilustruje po­
wyższa tabela, dadzą się ująć W następująco 
punkty:

1) Dla ujawnienia się maści bułanej po­
trzebne jest-współdziałanie w genotypie .trzech 
czynników (bułanego, gniadego i karego), dla 
izabelowatej dwóch (bułanego i gniadego). 
Okoliczność ta zmniejsza możliwości wystą­
pienia tych maści w porównaniu z gniadą 
i karą, przejawienie się bowiem tej ostatniej 
uzależnione jest od jednego genu. Pomimo to, 
konie o umaszczeniu bułanym i izabelowatym 
(heterozygoty) łączone z kasztanami, karymi 
i gniadymi dają w potomstwie około 5O°/o 
osobników bułanych i izabeli. Pozostałe 5O9/o 
potomstwa nie daje jednego rodzaju uma­
szczenia, lecz rozszczepia się na kilka. Na sku­
tek powyższego należy przyjąć dominację ma­

ści bułanej i izabelowatej nad gniadą, karą 
i kasztanami za istniejącą.

2) Wyniki krzyżowania koni izabeloWatych 
i bułanych z siwymi są odmienne od wyników 
obserwowanych przy krzyżowaniu tych maści 
z innymi umaszczeniami, dają bowiem znacz­
nie niższy % potomstwa bułanego i izabelo- 
watego. Potwierdza to przyjęty pogląd o do­
minacji maści siwej nad wszystkimi pozosta­
łymi, wreszcie występuje gniadosiwość, 
względnie dereszowatość zależnie od tego.

3) Obecność ciemnego (karego) barwika 
w ustroju genetycznym przynajmniej jednego 
z rodziców jest dostateczną przyczyną, aby 
w potomstwie spowodować rozszczepienie 
umaszczeniowe oraz dać możność wystąpienia 
w tymże potomstwie barw innych niż u ro­
dziców.
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4) W krzyżowaniu izabela (heterozygoty) 
z kasztanem otrzymano potomstwo, które po­
siada umaszczenie wyłącznie takie same jak 
rodzice (tj. izabele i kasztany). Przy krzyżo­
waniu izabela i kasztana z okazami innych 
umaszczeń występuje rozszczepienie, dające 
w potomstwie barwy różne, nie koniecznie 
związane z maścią, jaką posiadają rodzice. 
Wyniki te potwierdzają przyjętą dotychczas 
zasadę całkowitego braku ciemnego barwika 
w genotypach tych dwóch umaszczeń.

5) W połączeniu bułany X kary, oraz bu- 
łany X gniady. nie otrzymano w potomstwie 
zupełnie źrebiąt izabelowatych i kasztanów. 
Wynik ten potwierdza reerułę. że otrzymanie 
z tej kombinacji krzyżówek izabela i kaszta­
na jest genetycznie możliwe, lecz o zmniej­
szonym prawdopodobieństwie.

SUMMARY
The author was fortunate enough to find in the 

official Russian publication (..Zurnal Konnozawod- 
stwa" 1895. N — 7) comnlete registration of one stud- 
farm. where some stallions and mares had coatcolour 
dun and izabel (or „palomino“ according to American 
terminology).

Of course the author examined coatcolour of the 
progeny born from mating of dun and izabel stallions 
and mares with otherwise coloured ones. The results 
are shown in corresponding table.

It can be stated that dun is dominant to bay, 
black and chestnut, but gene calling out dun colour 
appears solely when genes for bay and black are 
present. In absence of black, but in presence of bay, the 
horse is of izabel colour. In absence of bay and black, 
the horse is chestnut. It seems that gene for dun is inti- 
mately bound with one for bay and does not appear 
without it, what is in contradiction with the suppo- 
sition of Walther (4) and other writers.

The author uses genetic symbols according to the 
initial printing types in Polish language: „dun“-B, 
,.bay“-G, „black“-K, and for a chestnut as for basie 
colour: x.
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S. p. ALEKSANDER DANILCZUK
Trzydziestego listopada 1946 roku zmarł w Pa­

włowicach powiat Leszno, Aleksander Danilczuk — 
znany hodowca, były prezes hodowców przy Łódzkiej 
Izbie Rolniczej, członek P. T. Z. i czynny jego sym­
patyk. S’owa „czynny" użyto tu dlatego, że ś. p. 
A. Danilczuk nie tylko zawsze przejawiał nadzwy­
czajne zaciekawienie działalnością P. T. Z. , lecz był 
jednym z niewielu obywateli naszego kraju, który 
pierwszy pospieszył z pomocą zagrożonemu istnieniu 
Towarzystwa w czasach okupacji do czasu faktycz­
nego zamknięcia wszelkich jego funkcji. S. p. Da­
nilczuk przetłumaczył poza tym dla P. T. Z. na kilka 
lat przed wojną cenne dzieło rosyjskie prof. E. Bo- 
gdanowa „O liniach krwi w hodowli zwierząt", a je­
dnocześnie był autorem licznych z wielkim talentem 
napisanych spostrzeżeń, artykułów i szkiców z dzie­
dziny hodowli i łowiectwa.

Jako hodowca praktyk prowadził zmarły stad­
ninę wysokiej półkrwi i chów rasy nizinnej, osiąga­
jąc w stadzie krów przez umiejętny dobór okazów 
na zasadzie rodowodowych kombinacji wybitne wy­
niki, w postaci wysokiego procentu tłuszczu w mleku 
powyżej 4°/o.

W ogóle ś. p. A. Danilczuk był nieprzeciętnym 
hodowcą i nieprzeciętną osobistością. Dużo umiał i to 
nie tylko z zakresu hodowli. Dużo widział w swoim 
jakże barwnym życiu i jeszcze więcej doświadczył 
rozmaitych zmian losu. Urodzony w Polsce, z matki 

Polki wstępuje po szkole średniej do jednego z naj­
bardziej „fashionable" pułków kawaleryjskich gwar­
dii rosyjskiej, kończy potem akademię sztabu gene­
ralnego w Petersburgu, by wnet wyjechać na Daleki 
Wschód w charakterze dowódcy szwadronu nowo 
zorganizowanego pułku dragonów (Primorskij). Od­
bywa kampanię najpierw chińsko-bokserską, nastę­
pnie japońską (1904—1905). Podczas ostatniej jest 
dość ciężko ranny.

Po wojnie pracuje Danilczuk jako remonter, za­
kupując konie dla oddziałów wojskowych Dalekiego 
Wschodu, co pozwala mu poznać ciekawe życie i śro­
dowisko Mongołów na ich stepach, oraz prymitywną 
hodowlę uprawianą przez koczowników, którzy mało 
zmienili się od czasów swego wielkiego władcy Dżyn- 
gis-Chana. Specjalną uwagę ś. p. Danilczuka pochła­
niały tak dzikie jak i nawpół oswojone zwierzęta 
na tle pierwotnej natury.

Oprócz Dalekiego Wschodu ś. p. Danilczuk zwie­
dził również ośrodki kolonizacyjne na wybrzeżu Pa­
cyfiku, prowadzone z olbrzymim iście amerykańskim 
rozmachem, między innymi znakomite fermy hodo­
wlane Polaka Jankowskiego. Zwiedził też Japonię 
i egzotyczną jakby zamarłą w przeszłości, Koreę.

Sporo niezapomnianych wrażeń i przeżyć dawały 
te podróże w poszukiwaniu remontów, poprzez stepy 
i pustynie azjatyckie do Azji Centralnej i do Tasz­
kientu po słynne tekińskie rumaki brane do wojska 
podczas pierwszej wojny światowej (1914—1918). Trzeba 



było przemierzyć wiele tysięcy kilometrów stepu 
i pustyni, przechodzić cieśniny Pamiru, często podró­
żując prymitywnie jak ongi Marco Polo (XIV wiek) 
pieszo i wierzchem. Nadzwyczaj ciekawe były opo­
wiadania i opisy tych podróży przez ś. p. A. Danil- 
czuka, który umiał zwrócić uwaeę na istotnie cie­
kawa przedmioty i momenty. Między innymi spo­
strzeżeniami cenne były widziane i stwierdzone przez 
t. p. A. Danilczuka świadectwa pewnej łączności 
historycznej koczowników dalekiej Mongolii, prawie 
na granicy pustyni Gobi, z dawną Polską. Żywą je­
szcze tradycję wspomnień najazdów i zagonów tatar­
skich na Polskę znalazł zmarły w swoich peregryna­
cjach w Mongolii. Nie tylko w niektórych jurtach 
(przenośnych namiotach z wojłoku) pokazywano szable 
polskie z napisami i herbami oraz ryngrafy z Matką 
Eoską Częstochowską, lecz nie bez pewnej dumy 
che’piono się pochodzeniem od wziętych w jasyr przed 
kilku wiekami i sprowadzonych aż do Mongolii Polek. 
Rodziny z polską krwią dotychczas cieszą się tam 
specjalnym poważaniem. Widocznie wychowanie ma­
tek (jak przypuszczał ś. p. Danilczuk) wywarło spe­
cjalny wpływ na żeńskie linie, pochodzące od nie­
szczęśliwej niewolnicy-żony, która przyniosła z sobą 
wj’ższą kulturę.

Wielorakość i niezwykłość tematów i spostrzeżeń 
z kalejdoskopu spotkań i przeżyć myśliwskich i ho­
dowlanych czyniła ze ś. p. Danilczuka lyprost kopal­
nie materiałów i danych, z której znajomi i przy­
jaciele mogli czerpać przy każdym spotkaniu towa­
rzyskim, dowiadując się nierzadko o całkiem nowych 
rzeczach cennych dla biologa i zootechnika. Zmarły 
bowiem obok erudycji ogólnej posiadał oczytanie 
z zakresu zagadnień hodowlanych i olbrzymie do­
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świadczenie i był rzadkim przykładem połączenia 
amatora - praktyka i amatora - zootechnika. Pomimo 
bowiem zaawansowanego wieku (ponad 70 lat) zmarły 
nieustannie interesował się teoretycznymi zdobyczami 
nauki hodowlanej i praktycznym jej zastosowaniem. 
To też każdy Odczyt w Polskim Towarzystwie Zoo­
technicznym. każdy artykuł, każda praca w nauko­
wym czasopiśmie bywała przez ś. p. Danilczuka sze­
roko dyskutowana i studiowana.

Ś. p. Danilczuk zostawił w rękopisie nadzwyczaj 
ciekawy i cenny materiał genetyczny, dotyczący 
skrzyżowań ras gołębich. Jest to jedyny w swoim ro­
dzaju zbiór ścisłych obserwacji, którego mogą nam 
pozazdrościć nawet genetycy Zachodu. Dla niektó­
rych krzyżowań ś. p. Danilczuk rnusiał jeździć do 
Francji, by wydostać specjalne typy gołębi czer­
wonych.

Niestety, nieubłagany los nie pozwolił ś. p. Da- 
nilczukowi ani należycie opracować, ani wydać dru­
kiem wielu swoich ciekawych dzieł, napisanych 
z wielkim literackim talentem. Jak to najczęściej 
bywa, poznają się na nich zapewne i właściwie oce­
nią autora dopiero po jego śmierci.

W końcu warto też podkreślić osobiste cechy 
ś. p. Danilczuka. Był on ofiarny w stosunku do po­
trzebujących opieki i wsparcia: w czasach okupacji 
nieraz ryzykował życie, dając duże sumy na party­
zancki ruch antyniemiecki. Był zacnym, dobrym czło­
wiekiem.

Niech ziemia Wielkopolska, na której w końcu 
swego długiego życia cierpiał zmienne koleje losu 
i chorował, lekką Mu będzie. Cześć Jego pamięci!

Prof. Roman Prawocheński

Przegląd piśmiennictwa
Ukazał się podręcznik p. t. „Sztuczne unasienianie 

zwierząt gospodarskich" prof. E. Sorensena, w tłu­
maczeniu inż. G. Znanieckiej.

Autor, profesor Wyższej Szkoły Weterynaryjnej 
w Kopenhadze znany jest zarówno jako wybitny ba­
dacz naukowy w dziedzinie sztucznego unasieniania 
zwierząt, jak też zdobył sobie rozg'os przez zorgani­
zowanie w praktyce unasieniania krów w Danii. Jemu 
zawdzięcza Dania rozpowszechnienie sztucznego una­
sieniania w hodowli bydła w rozmiarach niespoty­
kanych w żadnym innym kraju, gdyż w 10 lat od 
rozpoczęcia w tym kraju pierwszych doświadczeń na­
ukowych na ten temat stosuje się sztuczne unasienia­
nie jednej trzeciej ogólnego pogłowia krów.

W sposób zwięzły i przystępny wprowadza autor 
czytelnika w teoretyczne zagadnienie sztucznego una­
sieniania, uwzględniając najnowsze zdobycze nauki 
na tym polu.

Prof. Sórensen podaję szczegółowo opis techniki 
pobierania nasienia, badania go różnymi metodami 
i wprowadzania do organów rozrodczych samic.

Osobny ustęp poświęcony jest organizacji unasie- 
r.iania zwierząt w terenie z uwzględnieniem doświad­
czeń zebranych na tym polu w Danii i innych kra­
jach.

Zagadnienie praktycznego zastosowania sztucz­
nego unasieniania zwierząt domowych jest stosun­

kowo m’ode, a w naszej literaturze fachowej dotąd 
mało uwzględnione. Lukę tę wypełnia doskonale wy­
mieniony podręcznik. Zaspokoi on wymagania za­
równo naukowca, zajmującego się teoretyczną stroną 
tego zagadnienia, pracownika zootechnicznego, popu­
laryzującego w terenie metody podniesienia hodowli, 
personel nauczycielski szkół rolniczych wszelkiego 
typu, jak też i każdego postępowego rolnika-hodowcę.

Książka znajduje się w rozsprzedaży w księgar­
niach całego kraju po przystępnej cenie 180 zł za 
egzemplarz. W razie nięmożności nabycia jej w księ­
garni należy zamówienia kierować bezpośrednio do 
Polskiego Towarzystwa Zootechnicznego, Dział Wy­
dawnictw. Kraków, ul. Karmelicka 57.

I. K. Chodowiecki — Gospodarska hodowla koni. 
Wydanie trzecie przerobione i uzupełnione, 107 str. 
z 37 ilustracjami. Na okładce podobizna klaczy ze 
źrebięciem.

Należy z uznaniem powitać ukazanie się tej po­
żytecznej, przystępnie napisanej i gustownie w. danej 
książki, która rozwiązuje najistotniejsze zagadnienia 
stanowiące podstawę hodowli, dając wskazówki o real­
nym i praktycznym znaczeniu.

Jest to podręcznik nieodzowny dla każdej insty­
tucji rolniczej, dla związków hodowlanych, a także 
dla każdego gospodarza, który chce konia dobrze wy­
chować.
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„Gospodarska hodowla koni" przyczyni się stanow­
czo do tego, aby tę gałąź naszego gospodarstwa naro­
dowego szybko i racjonalnie odbudować.

N.
T. M. Olbrycht — Statystyczne podstawy selekcji 

w hodowli zwierząt. Badania nad wydajnością ży­
ciową macior hodowlanych.

Cz. I. — Analiza zmienności i współzależności po­
między liczbą prosiąt urodzonych a odchowanych.

Cz. II. — Ocena wartości hodowlanej macior na 
podstawie ilości prosiąt urodzonych i odchowanych 
w pierwszych miotach.

(The Statistical Basis of selection in animal hus- 
bandry — Part. I. Studies on lifc performance of 
brood sows: An analysis of variance and covariance 
of progeny born an reared. — Part. II. The judging 
of brood sows by their number of offsprings born and 
reared in the earliest litters).

By T. M. Olbrycht — The Galton Laboratory, Rot- 
hf.msted Experimental Station, Harpenden, Herts - 
•Tournal of Agricultural Science — Vol. 33. Part. 1/2 
pp. 27.

Ważny problem badania wartości hodowlanej ma­
cior, czynników wpływających na płodność i metod 
pozwalających na ocenę jej już w możliwie wczesnym 
okresie użytkowania zwierzęcia, rozpatruje autor 
w oparciu o bogaty materiał zapisków ksiąg rodowo­
dowych, odnośnie 156 sztuk świń rasy dużej białej 
angielskiej. Każdą zbadaną maciorę poddano ocenie 
na podstawie analizy 10 miotów tj. łącznie przepraco­
wano w 1.560 miotach 17.214 prosiąt. Z tego przy­
chówku 4. 284 sztuki zginęły przed odsądzeniem.

Zdolność rozpłodową maciory określa szereg czyn­
ników a mianowicie:

a) Stopień płodności — który wyraża się ilością 
potomstwa w poszczególnych miotach.

b) Krzywa płodności — ilość potomstwa w kolej­
nych miotach jednej maciory nie jest równa lecz 
zwiększa się Stopniowo, poczem osiągnąwszy maksi­
mum (szczyt płodności = peak of fertility) stopniowo 
opada. - Ten przebieg krzywej pozostaje w związku 
z liczbą dojrzewających równocześnie jajeczek. Wzrost 
i późniejszy spadek ilości prosiąt w kolejnych mio­
tach przebiega rozmaicie u poszczególnych macior 
i zdaje się być cechą uwarunkowaną dziedzicznie. 
Z gospodarczego punktu widzenia bardzo ważnymi 
czynnikami są tu zwłaszcza: .szybkość z jaką Świnia 
osiąga szczyt swej płodności, czas utrzymywania się 
płodności na wysokim poziomie i tempo w jakim 
następnie opada.

, c) Częstotliwość miotów, względnie ilość wykotów 
przypadająca na jednostkę czasu. Zdaniem wielu au­
torów pożądane jest raczej częste stanowienie świń. 
Zbyt długie przerwy pomiędzy miotami są niekorzy­
stne, gdyż powodują obniżenie płodności a nawet 
i wagi poszczególnego miotu. (Hoffman 1939).

W Anglii przyjęto powszechnie system 2 miotów 
w roku. Stosowany on jest wg. następującego schematu:

wykot:
karmienie prosiąt......................................... 56 dni
odpoczynek lochy przed stanowieniem . . 11 dni
stanowienie:

okres kotności............................................. 115 dni
od wykotu do wykotu upływa 182 dni
wykot:
karmienie prosiąt......................................... 56 dni
odpoczynek lochy przed nast. stanowieniem . 11 dni
stanowienie:
okres kotności............................................. 115 dni
od wykotu do wykotu upływa 182 dni
wykot:
Razem w ciągu roku 2 cykle rozpłodowe — 364 dni.
d) Zdolność wychowania prosiąt. Cecha ta podlega 

ogromnym wahaniom. Zależy ona od 2 czynników: 
1) wrodzonych instynktów macierzyńskich: 2) uwa­
runkowanej genetycznie mleczności. '

Ciekawa jest analiza przyczyn śmiertelności prosiąt 
w hodowlach angielskich, zestawiona wedle A. W. Men- 
zies-Kitchina. Na materiale 1.741 przypadków z 24 chle­
wni widzimy, że:
około 52% ogółu wypadków śmierci prosiąt jest na­

stępstwem przygniecenia przez lochę
prosiąt2.5%

2.6% 
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przez złych sprawców 
z przeziębienia 
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kastracja, wrodzone wady fizyczne itp. 
wypadków nie udało się ustalić przyczyny 
śmierci prosięcia, a

9.0% przypadków badań nie przeprowadzono wzgl 
wyników nie zanotowywano.

e) Rozwój prosiąt: Anglicy oznaczają go na pod­
stawie wagi miotu określanej przy urodzeniu, po 
trzech tygodniach, przy odłączaniu oraz przed odsta­
wieniem na tucz wzgl. do chowu. Cechy te są bowiem 
również ważnym elementem przy obliczaniu wartości 
maciory hodowlanej.

Życiowa wydajność macior rasy dużej, białej an­
gielskiej wynosi średnio 130 prosiąt urodzonych, 
a około 100 odchowanych w 10 miotach.

W badaniach nad problemem wydajności życiowej 
macior rozpłodowych posługiwał się prof. Olbrycht 
nieznaną u nas dotychczas metodą statystyczną prof. 
Fischera. Byłoby rzeczą b. pożądaną, gdyby autor ze- 
chciał bliżej zapoznać ogół polskich pracowników na­
ukowych na polu hodowli zwierząt z wspomnianą 
wyżej metodą.

Zagadnienie oceny i wyboru macior do hodowli 
na podstawie analizy ich pierwszych miotów zostało 
opracowane na tym samym materiale. Średnio w mio­
cie stwierdzono 11.04 + 0.0751 prosiąt, z tego odcho­
wanych 8.29 ± 0.575. Wydajność życiowa maciory waha 
się od 75 —163 prosiąt, maciora zdolna jest jednak 
odkarmić ogółem nie więcej niż 54 do 111 sztuk.

Ogólne wyniki omawianej pracy dają się ująć 
w następujących punktach:

1. Ilość urodzonych i odchowanych prosiąt zmienia 
się w sposób regularny tak, iż liczebność miotu można 
przewidywać już z góry na podstawie jego kolejnego 
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miejsca. Początkowa liczebność miotu stopniowo 
zwiększa się, osiągając zazwyczaj maksimum (średnio 
11.9 prosiąt) za 5 miotem. Potem następuje stopniowa 
obniżka. Procent odchowanych prosiąt wzrasta również 
regularnie aż do 4 miotu.

2. Liczebność miotu zależy bardziej od wieku ma­
ciory niż od kolejności miotu.

3. Zgodnie z wynikami dotychczasowych badań 
liczebność pierwszego miotu zwiększa się z wiekiem 
pierwiastki.

4. Bezwzględna ilość odchowanych prosiąt wzrasta 
w zasadzie na równi z liczbą urodzonych. Przyrost 
liczby prosiąt urodzonych jest jednak naogół o 0.44 
większy niż odchowanych.

5. Bezwzględna liczba prosiąt, które zginęły przed 
odsądzeniem wzrasta równolegle do bezwzględnej li­
czebności miotu i do wieku maciory. Wzrostowi li­
czebności miotu towarzyszy zwiększenie ilości prosiąt 
padłych przed odsądzeniem (tj. do 8 tygodni) o 0.56 n. 
Maciory dające mniej liczne mioty' odchowują z re­
guły większy procent prosiąt niż maciory dające bar­
dzo liczne mioty.

6. Przy ocenie wartości rozpłodowej świń miaro­
dajną jest optymalna liczebność miotu, zapewniająca 
największy % odchowanych prosiąt przy pełnym wy­
korzystaniu możliwości wykarmienia potomstwa przez 
lochę.

7. Dla świń rasy dużej, białej, angielskiej opty­
malna liczebność miotu waha się około 12.63 prosiąt.

8. Stosunkowe różnice w ilości prosiąt urodzonych, 
odchowanych i podtyłych są większe pomiędzy róż­
nymi świniami aniżeli pomiędzy miotomi jednej świni.

9. Analiza różnic płodności poszczególnych macior 
wyraźnie wskazuje na wpływ indywidualnie wyzna­
czonych genetycznych podstaw tej cechy.

10. Około 37.2% różnic w płodności należy przypisać 
'.pływowi przyczyn dziedzicznych. 8.7% wahań pozo­
staje w związku z wiekiem maciory i kolejnością 
miotu, a 54.1% jest wynikiem wpływu czynników 
zewnętrznych.

11. Około 19% zdolności odchowania młodych pro­
siąt zależy od wrodzonych właściwości matki (kolej­
ności miotu), 70.7% od innych przyczyn.

12. Zdolność wykarmienia prosiąt i mleczność ma­
ciory zależą od wrodzonych, dziedzicznych przyczyn. 
Możemy to stwierdzić na podstawie faktu, że niektóre 
maciory, niezależnie od płodności, wykazują przez całe 
swe życie wyższy od innych procent odchowanych 
prosiąt. Płodność ujawnia się proporcjonalnie we 
wszystkich miotach.

13. Celową selekcję świń możemy oprzeć już na 
podstawie liczebności ich pierwszych miotów i % od­
chowania prosiąt.

14. Ocena na podstawie pierwszego miotu jest bar­
dzo dobrym środkiem pomocniczym dla innych me­
tod selekcji. Zupełne wyniki osiągamy jednak dopiero, 
uwzględniając stopień uszlachetnienia świni jak 
i warunki lokalne w których przeprowadzamy ba­
dania.

15. Doskonałą charakterystykę płodności świni 
możemy osiągnąć na podstawie analizy jej pierwszych 
miotów, a nawet już na podstawie liczebności pierw­
szego miotu poszczególnej sztuki.

16. Lepsze wyniki daje jednak ocena Wid»ug J 
pierwszych miotów lochy. Sposób ten jest dokład­
niejszy niż przy uwzględnianiu tylko jednego miotu. 
Stosowanie kontroli opartej na wynikach badania 
większej liczby miotów jest już kłopotliwe i wymaga 
stosunkowo dużo czasu.

Na podstawie zreferowanej powyżej pracy uzy­
skał autor prof, dr T. M. Olbrycht stopień doktora 
„Ph. D“. na wydziale filozoficznym „Faculty of 
Science" uniwersytetu londyńskiego w zakresie gene­
tyki. W. H.

T. M. Olbrycht — Statystyczna Analiza czarnego 
umaszczenia u świń siodłatych rasy Wessex. (Stati- 
stical Analysis of Black Colour in Wessex Saddle- 
back Breed) Annals of Eugenics, 1941 — Wol. 11. 
pp. 80 — 88.

Na podstawie analizy przeprowadzonej metodami 
statystycznymi autor dochodzi do twierdzenia, iż 
u siodłatych świń rasy Wessex występują 2 rodzaje 
jednolicie czarnego umaszczenia tj. czarna maść ustę­
pująca w stosunku do pasiastej jako cecha uwarun­
kowana pojedynczymi założeniami dziedzicznymi 
i druga, czarność uwarunkowana polygenicznie.

W. H.

Bibliografia rolnicza — (Bibliography of Agriculture) 
wyd. U. S. Departament of Agriculture — Library — 

Vol. 9. nr 1, 2 July, August 1946.
Zarówno pracownicy na polu naukowym w rol­

nictwie i hodowli, jako też poważni praktycy odczu­
wali już od dawna dotkliwy brak źródła informacyj­
nego, w którym byłaby zestawiona najnowsza litera­
tura naukowa i popularno-naukowa z ich specjalno­
ści. W publikacji takiej mogliby bowiem znaleźć 
zarówno materiały niezbędne do przygotowania dal­
szych badań, jak i dane informacyjne, oraz wska­
zówki potrzebne przy organizowaniu poczynań prak­
tycznych.

Nowe wydawnictwo amerykańskie w dużej mierze 
zaspakaja te potrzeby. Jakkolwiek bowiem Biblio-/ 
teka rolnicza jest właściwie tylko katalogiem wydaw­
nictw napływających do biblioteki Min. Roln. U. S. A., 
to jednak ze względu na światowe znaczenie tej pla­
cówki/ jak też na bogate wyposażenie jej i ciągłe 
uzupełnianie, stanowi ona doskonały przegląd całości 
prac na polu rolnictwa, weterynarii i hodowli oraz 
nauk .pokrewnych. Każdy zeszyt omawianego mie­
sięcznika obejmuje około 5—6.000 pozycyj bibliogra­
ficznych z najnowszej literatury światowej w zakre­
sie gospodarstwa wiejskiego. Doskonałe skorowidze 
nazwisk autorów oraz skorowidze rzeczowe, w znacz­
nej mierze ułatwiają posługiwanie się bibliografią. 
Chociaż omawiane wydawnictwo uwzględnia, rzecz 
jasna, w pierwszym rzędzie i najliczniej prace publi­
kowane w krajach anglo-saskich, a zwłaszcza w USA, 
to jednak możemy znaleźć tu również i inne wydaw­
nictwa, w szczególności stosunkowo liczne prace 
uczonych ZSSR, oraz publikacje ogłaszane w repu­
blikach południowo-amerykańskich. Inne kraje nato­
miast są tu dotychczas nielicznie tylko uwzględnione.

Całość Bibliografii rolniczej ugrupowana jest 
przejrzyście w szereg działów, z których każdy roz­
bito jeszcze na liczne podgrupy, nieraz o bardzo 
nawet specjalnym charakterze.
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Prace interesujące zootechnika znajdujemy przede 
wszystkim w osobnym dziale „artykułów" z zootech­
niki (Animal Industry) z poddziałami grupującymi 
następujące zagadnienia:

1) metod hodowlanych i ras, 2) żywienia i pasz, 
3) chorób i lecznictwa zwierząt, 4) różne.

Poza tym zastosowano tu jeszcze podział wedle 
gatunków inwentarza żywego na prace dotyczące a) 
bydła rogatego, b) psów i kotów, c) koni i- mułów, 
d) drobiu, e) królików, f) owiec i kóz oraz g) trzody 
chlewnej.

W osobnym dziale entomologicznym zostały po­
mieszczone zagadnienia dotyczące pszczelarstwa i jed- 
wabnictwa. Omówiono w nim również owady paso­
żytnicze.

Poza wspomnianymi już działami materiały zoo­
techniczne znajdują się również w zestawionych 
osobno wydawnictwach rządowych i sprawozdaniach 
stacyj doświadczalnych. Wreszcie w specjalnym dziale 
pomieszczono większe wydawnictwa książkowe i sa­
modzielne broszury.

Dział hodowlany jest w omawianym „biuletynie" 
szeroko uwzględniony, a ogólna liczba prac zootech­
nicznych waha się około 25% całości zestawionych 
publikacyj. Świadczy to zarówno o dużej aktywności 
naukowych pracowników na polu hodowli, jak też 
o wadze i znaczeniu, jakie do zagadnień produkcji 
zwierzęcej przywiązuje nauka i praktyka powojen­
nej ery.

Pozyskanie tego cennego wydawnictwa jest dużą 
zasługą wydziału naukowego F. A. O. w Polsce. W ten 
sposób bowiem to ważne źródło informacji naukowej 
stało się dostępne także i dla naszych zootechników.

W. H.

W. C. Miller i F. T. Day — Określenie zaźrebienia 
klaczy. (The diagnosis of equine pregnancy) Journ. 
of the Royal Army Vet. Corps. Aldershot, 1939.

W związku z coraz szerszym zastosowaniem sztucz­
nej inseminacji powstaje konieczność jak najwcze­
śniejszego rozpoznania zapłodnienia, co wiąże się 
oczywiście z dążnością do podwyższenia % zaźrebio- 
nych klaczy. Autorowie wyżej wym. pracy przepro­
wadzili kontrolę wszystkich ostatnio wprowadzonych 
w użycie sposobów określania ciąży, wypowiadając 
przy tym swoje uwagi.

Zaczynają oni od metody — mucin test — polega­
jącej na badaniu śluzu pochwy, którą to jeszcze w r. 
1931 opisał Kurosow. Jako drugą, podają metodę — 
rektralną — (badanie przez odbytnicę), jako zaś trze­
cią — serologiczną — polegającą na wstrzykiwaniu 
młodym myszkom surowicy krwi lub moczu badanego 
zwierzęcia.

Autorowie opisują w końcu najnowszy, bardzo 
ciekawy sposób odkryty przez Greenwood‘a, Fried- 
mann‘a i innych, polegający na zastrzykiwaniu czer­
wonym kapłonom rasy leghorn surowicy krwi zaźre- 
bionej klaczy, co w drugim dniu po zabiegu wywo­
łuje na piersi ptaka wstęgę światła kolorowych pió­
rek (an orange salmon coloured bar) na czarnym 
tle, o ile krew pochodzi od klaczy zaźrebionej.

Określenie zapłodnienia już po 20 dniach od czasu 
pokrycia, w niektórych razach daje odpowiedź pewną 

!w 85°/o, a po upływie 90 dni od pokrycia prawie 
w 100%.

Zywotkow Ch. I. — Racjonalizacja stanówki 
i sztucznej inseminacji klaczy. (Racjonalizacja słuczki 
i iskustwiennowo osiemienienia kobył) Moskwa 1938.

Aczkolwiek przeszło już 8 lat od chwili wydania 
przez tzw. „Selchozgiz" (odpowiednik dla naszego 
„Czytelnika" dla sekcji rolniczej) wyżej wym. bro­
szury, warto ją wziąć pod uwagę tak ze względu 
na b. ciekawy opis stanu badań w zakresie repro­
dukcji zwierząt wśród uczonych rosyjskich, jak i po­
danie technicznych szczegółów rozmaitych badań dróg 
rodnych klaczy i określeń zaźrebienia.

Dowiadujemy się z broszury znanej zresztą w Pol­
sce od niedawna, że między weterynarzami i w ogóle 
ludźmi studiującymi bezpłodność i % zaźrebień, toczy 
się w Sowietach dość namiętny spór, który sposób 
badań ciąży jest lepszy: rektalny przez odbytnicę, czy 
serologiczny?

Prof. Zawadzki (jeden z czołowych endokrynolo­
gów), broniąc metody Zondeck‘a, stara się spór ten 
załagodzić twierdzeniem, że tak jeden, jak drugi spo­
sób mogą się wzajemnie uzupełniać. Stanowczo jed­
nak poleca rektalny sposób, mówiąc, że z 2 tysięcy 
zbadanych przez niego klaczy żadna nie poroniła. 
Poza tym zapłodnienie mógł on określać już w 4 ty­
godniu od czasu pokrycia lub inseminacji, a nawet 
wcześniej.

Wetlek w państwowym „Konzawodzie" nr 4, mając 
do pomocy Feldszerowa kbntrolował codziennie 
i ściśle określał przeszło 200 klaczy, jeżdżąc od stada 
do stada. To śamo odbywało się w stepowych stadach 
i nie było wg. autora skarg na wywoływanie poro­
nienia lub infekcji po zabiegu.

Sposób rektalny ma znaczenie nietylko przy okre­
ślaniu ciąży, ale służy także do ścisłego oznaczania 
owulacji i ewent. skutecznego pokrycia lub insemi­
nacji w momencie, gdy pęcherzyk Graaf‘a jest bliski 
pęknięcia. Autor podaję dokładny sposób badania ro­
gów macicznych — per rectum — ilustrując rysun­
kami, które jak mówi dają typowe odczuwanie przy 
padaniu nabrzmienia w okresie poprzedzającym pęk­
nięcie pęcherzyka ew. wydzielania się jaja. Badania 
te pozwoliły w niektórych stadninach podwyższyć 
ilość zaźrebionych klaczy do wysokości 95%.

Ciekawe są też wskazania autora co do terminów 
pokrycia albo insemino wania. Otóż tak samo jak 
i angielski badacz Hammond, rozróżnia Zywotkow 
klacze o długim i o krótkim okresie owulacji.

Instrukcja rosyjskich stadnin każę stanowić kla­
cze na 2, 5, 8 i 11 dzień od początku grzania się. Zy­
wotkow wprowadza tu pewne zmiany. Uważa on mia­
nowicie, że dzięki ścisłemu określaniu momentu wy­
dzielania jaj, można bez omyłki liczyć na zaźrebienie 
klaczy po 1 pokryciu czy inseminacji, jeśli sperma 
ogiera była wysoko aktywna.

Dowiadujemy się o pobieraniu spermy sposobem 
fistuły, czyli operacji prącia, w wyniku której, ogier 
zaleczony i pokrywający normalnie, wydziela spermę 
nie do sztucznej waginy, ale od razu do podstawio­
nego, wyjałowionego naczynia. Sperma taka ma być 
żywotniejsza, czystsza i ma dawać wyższy procent 
zapłodnień.
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Nie mniej ciekawy jest opis użycia ogierów pro­
bierów z tak operowanymi — Vasa deferentia — 
jak i ze sztucznie po odpowiedniej operacji wywró­
conym prąciem. Taki ogier robi skok na klacz, lecz 
nie może jej zapłodnić. Obecność w stadzie albo na­
wet i próba takimi ogierami daje podobno lepsze wy­
niki określenia początku owulacji u klaczy.

Praca Zywotkowa daje wrażenie pracy poważnej, 
która przedstawia obraz wysoko rozwiniętej w rosyj­
skich stadach opieki nad końskim zarodowym mate­
riałem, a nadto programy kursów wetginekologów 
dla wetlekarzy oraz dla zootechników, którzy prowa­
dzą zarazem swoją pracę w administracji goskon- 
zawodów, a badając zaźrebienia, rozwijają akcję 
sztucznego unasieniania. Ciekawe, że sądząc z pracy 
autora, akcja inseminacyjna idzie tam wśród klaczy 
sprawniej, niż wśród bydła rogatego.

P. A. Wunder — Zmieniacze wpływu aktywności 
hormonów. (Modifikatory dziejstwija hormonów) — 
Uspiechi sowr. biołogji, Moskwa 1946, I.

Celem tej pracy jest wyjaśnienie wpływu różnych 
substancji tak organicznych jak i nieorganicznych na 
regulujące działania hormonów w ustroju zwierzęcia. 
W doświadczeniach używał autor preparatów poda­
wanych z zewnątrz (ekzogennych) w postaci różnych 
soli oraz wyciągów z gruczołów wydzielania wew­
nętrznego (endogennych).

Między innymi daje autor przykłady stosowania 
dodatku soli cynku (ZnSO) do wyciągu z przysadki 
mózgowej żaby, co miało z reguły o wiele silniej przy­
spieszać owulację, niż stosowanie hormonalnego pre­
paratu bez dodatku soli cynku. Również dodatek soli 
miedzi do insuliny wzmacniał kilkakrotnie jej dzia­
łanie.

Cytuje też autor pracę Owsiannikowa, który do 
roztworu preparatu prolanu dodawał białko mleka, 
białko kurzego jajka i wyciąg z jajników, przez co 
uzyskiwał wielką aktywność preparatu.

C. D. Darlington — Dziedziczność, rozwój i in­
fekcja. (Heredity, Development and infection) Naturę, 
1944, N 394 London.

Autor, należący do czołowych angielskich bota­
ników, próbuje określić rolę cytoplazmy w mecha- 
niźmie dziedziczności. Oczywiście tłumaczenie dziedzi­
czenia cech nie tylko umiejscowieniem genów w chro- 
matynie jądra, lecz i wpływem komórki płciowej, mu- 
siało wywołać polemikę w prasie naukowej, o czym 
między innymi wspomina autor. Dzieli on dziedzi­
czenie rozwoju i reagowania na infekcję na 3 rodzaje 

•determinantów: 1) najbardziej ważny czyli chroma- 
tynę jądra komórki, która jest podstawą dziedziczenia 
tych determinantów według prawa Mendla, 2) spo­
tykany tylko u roślin, kiedy dziedziczność ze strony 
komórki żeńskiej stanowczo przeważa i 3) kiedy 
mamy jakiś nieokreślony bliżej wpływ dziedziczny, 
nie związany z chromatyną albo jakąkolwiek wy­
raźną substancją komórki.

Autor widzi tu działanie bezpośrednie czynników 
chemicznych związanych z ustrojem matki.

Praca odznacza się oryginalnością i śmiałością 
myśli, dowodząc, że w dziedzinie genetyki jesteśmy 

tylko u rąbka tajemniczych zjawisk przekazywania 
cech.

John Hammond — Hodowla bydła mlecznego 
w świetle naukowych poglądów. (Scientific Aspects 
of Breeding Dairy Cattle) Journ. of the Ministry of 
Agr., LM N 11, 1944, London.

Artykuł autora jest jakby wyciągiem ostatnich da­
nych odnośnie zastosowania pewnych założeń gene­
tyki do praktyki chowu bydła, jak np. określenia 
jakości buhaja li tylko na zasadzie potomstwa. Wy­
gląd buhaja dla produkcji mlecznego potomstwa ma 
znaczenie chyba tylko w sensie tego, czy okaz jest 
zdrowy czy nie. Natomiast budowa jego nie mówi 
nam nic o zdolnościach przekazywania mleczności 
(is no means of judging the value of the buli byhis 
appearance).

Autor przeprowadza poza tym ściśle selekcję by­
dła mięsnego od bydła mlecznego.

Galambos i Griffin — Niektóre właściwości nie­
toperzy. (Some Peculiarities of the Rear —Mouse) 
Contr. Zool. Lab. University Worchester U. S. A. 1945.

Mamy tu rewelacyjne dane o zdolnościach ustroju 
nietoperza, który posługiwać się może w swoim życiu 
i ewentualnie w walce o byt aparaturą organu słuchu. 
Nic by tu nie było nowego, gdyż znamy różne zwie­
rzęta mające wysoko rozwinięty słuch przy mniej­
szej zdolności widzenia lub węchu, jak np. zające, 
typowe jak mówią Niemcy: „Ohrentiere". Natomiast 
koty i ptaki, a także i ludzie należą do „Augentiere" 
itd.

Otóż autorowi udało się stwierdzić u nietoperzy 
istnienie swego rodzaju dźwiękowego radaru, który 
pozwala całkiem oślepionemu nietoperzowi oriento­
wać się w locie, unikać zderzenia z przedmiotami 
twardymi i gonić za zdobyczą w postaci najdrobniej­
szych latających insektów.

Okazało się, że oprócz mysiego, słyszanego przez 
człowieka pisku, nietoperz wydaje dźwięki o tak wy­
sokiej ilości drgań, iż człowiek ich nie słyszy tzw. 
„ultra-dźwięki“, które odbijając się1 od przedmiotów, 
trafiają do organu słuchowego zwierzęcia. W ten spo­
sób nietoperz doskonale potrafi ominąć wszelkiego 
rodzaju przedmioty, dające prawdopodobnie różne, że 
tak powiemy oddźwięki.

Wiadomo, że z rozpiętości fali drgania dźwięku, 
którą można porównać do spektru promieni, czło­
wiek jest zdolny usłyszeć tylko bardzo ograniczoną 
część tego dźwiękowego spektru (czyli całej gamy 
drgań powietrznych od najczęstszych do najpowol­
niejszych).

Niewątpliwie pod tym względem między zwierzę­
tami są wielkie różnice. Nie wykluczone, że apara­
turę podobną do radaru posiada nie tylko nietoperz, 
(prawdopodobnie w wyższym stopniu), lecz i inne 
z mało jeszcze zbadanych zwierząt i insektów.

Oczywiście, że można tu wziąć pod uwagę nie 
tylko fale dźwiękowe, lecz i fale znanych i niezna­
nych jeszcze promieni, które pozwalają porozumieć 
się zwierzętom na dystans, jak to przypuszczalnie 
mamy u niektórych ryb, ściśle trafiających na miej­



sca wylęgu i tarcia, lub u latających świetlików, mo­
żliwe że i u pszczół oraz innych owadów.

Z problemami tymi łączy się także odlot ptaków, 
u zwierząt zaś emigracja masowa. Zagadnienia te, 
jakkolwiek w wielu wypadkach nierozwiązane i nie­
wyjaśnione, są tak dla przyrodników, jak i dla ho­
dowców bardzo ciekawe.

R. P.
* * »

Hodowca Koni nr 12
M. Szczepski dyr. N. O. Z. H. K. w P. — Cele i za­

dania Związków i Naczelnej Organizacji Związków 
Hodowców Koni w Polsce. >

Dyrektor Szczepski w tym „Expose“, wygłoszo­
nym na Zjeździe N. O. omawia jasno i wyczerpująco 
zasadnicze cele i plany tej organizacji. Ma ona skon­
solidować i utrwalić ustrój zrzeszeń hodowli koni, 
usystemizować ich prace, stworzyć fundamenty ho­
dowli, podnieść jej poziom na całej linii — dokonać 
dzieła planowej odbudowy i rozbudowy hodowli koni 
w Polsce, współdziałając ze sferami naukowymi 
i z doświadczalnictwem hipotechnicznym.

Czeka ją trudna praca w dziedzinie ustalenia me­
tod hodowlanych w celu sprowadzenia różnorodnych 
typów i pseudotypów, oraz produktów przypadkowych 
o różnolitych cechach i właściwościach nieskonsoli- 

dowanych i niewypróbowanych, podlegających sil­
nemu mendlowaniu <- do jednego mianownika „ty­
powej regionalnej hodowli".

Inż. W. Pruski ■— Stan hodowli koni w Polsce 
w pierwszej połowie XIX w.

Pod wpływem wojen napoleońskich hodowla prze­
stawiła się stopniowo na typy czysto wierzchowe, 
przy czym orientale importowane ze Wschodu odgry­
wały główną rolę.

J. Daszkiewicz — Criterium Służewcu i Nagr. Sac 
a Papier.

Kier. P. S. O. J. Tyszkowski — Droga do Nowego 
Dworu.

Autor opisuje, jak grupa cennych arabskich ogie­
rów i klaczy została przez okupanta ewakuowana na 
Zachód, jak się udało ją zabezpieczyć w Czechosłowacji 
i przyprowadzić do Nowego Dworu, gdzie każdy mi­
łośnik koni może podziwiać na tle Beskidów resztki 
uratowanych Kuhailanek.

A. Dzieduszycki — Produkcja mułów w U. S. A.
Zalety tego użytecznego zwierzęcia, możliwości 

i wyzyskania jego pracy w najtrudniejszych warun­
kach, niewybredność co do paszy i pomieszczenia, 
stworzyli’ mułom czołową pozycję w' gospodarstwie 
am srykańskim.

X.

Z instytucji i zrzeszeń
Z POLSKIEGO TOW. ZOOTECHNICZNEGO

BRYTYJSKA ORGANIZACJA BADAN W ZAKRESIE 
HIGIENY, ŻYWIENIA i TECHNOLOGII POKARMÓW

(Uwagi na marginesie europejskiej konferencji 
żywieniowej w Londynie od 4—8 lipca 1946 r.).
Powojenna odbudowa rolnictwa polskiego jak też 

i częściowo obecnie już zrealizowany plan przebudowy 
ustroju naszej Ojczyzny, wymagają prowadzenia sze­
roko zakrojonych ogólnych studiów naukowych obok 
wielu badań specjalnych. Badania te są konieczne tak 
dla zebrania niezbędnych do planowania materiałów 
i danych faktycznych jak też celem uniknięcia błę­
dów technicznych przy wprowadzaniu w życie po­
wziętych decyzyj.

Ciężkie zmagania wojenne, które przez sześć lat 
pustoszyły ziemie polskie, głód, niedostatek i brak 
najniezbędniejszych artykułów pierwszej potrzeby, 
a wreszcie szkody wyrządzone bezpośrednio przez ra- 
bunkowo-niszczycielską gospodarkę okupantów, obró­
ciły w niwecz nasze warstaty rolne, obniżając równo­
cześnie do małego ułamka ogólną liczebność i jakość 
pogłowia, posiadanych przez Poskę żywych inwenta­
rzy. . Ludność kraju, zmniejszona okrągło o 31,5%, 

• wyczerpana nerwowo i fizycznie na skutek niedoży­
wiania lub złego żywienia, a częstokroć zdemoralizo­
wana, musi dziś zdobyć się na ogromną tężyznę i hart, 
koniecznych przy pracach nad odbudową i przebudową 
Państwa.

W tej olbrzymiej pracy musimy liczyć przede wszy­
stkim, na własne siły i nie wolno nam oglądać się 

na obcą pomoc z zewnątrz. W najkorzystniejszych 
bowiem nawet okolicznościach i przy najlepszej woli 
dających, będziemy mogli tą drogą pokryć nieznaczną 
tylko część naszych potrzeb. Świat zniszczony i wy­
czerpany długoletnimi zmaganiami nie dysponuje bo­
wiem koniecznymi na ten cel nadwyżkami zasobów.

O ile trudno nam jest liczyć dziś na bezpośrednią 
wydatną obcą pomoc, o tyle powinniśmy tym więcej 
korzystać z cudzych badań, uczyć się doświadczeniem 
innych, a w organizacji naszej pracy wykorzystywać 
i naśladować to wszystko, co uznamy za dobre i po­
żyteczne.

W pierwszych dniach lipca 1946 roku odbyła się 
w Anglii nieoficjalna, międzynarodowa konferencja 
dla przedyskutowania zagadnień związanych z wyży­
wieniem ludności krajów europejskich. Organizacją 
konferencji zajęła się Rada Brytyjska (British Coun- 
cil). Z Polski w konferencji tej wzięli udział delegaci 
Państwowego Zakładu Higieny Doc. Dr A. Szczygieł 
i Dr E. Paluch oraz prof. Dr E. Pijanowski z Głównej 
Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego. Uczeni ci wróciwszy 
do kraju złożyli szczegółowe sprawozdanie z przebiegu 
obrad konferencji, oraz podali opis instytutów i za­
kładów naukowych, zwiedzanych przez uczestników 
obrad zjazdu.

Zapoznanie się ze schematem organizacji pracy ba­
dawczej w Anglii oraz omówienie zagadnień opraco­
wywanych przez tamtejsze zakłady doświadczalne, 
przyniesie niewątpliwie wiele nowego również i dla 
zootechników polskich. Będzie rzeczą korzystną, gdy 
materiał ten poznają szerokie koła naszych hodowców 
praktyków i pracownicy na niwie naukowej.



35
Kierownictwo pracy badawczej w Wielkiej Bry­

tanii zarówno jak i jej finansowanie są scentralizo­
wane i spoczywają w zasadzie w rękach państwa. 
Inicjatywa prywatna, jakkolwiek popierana ma jed­
nak na tym polu charakter raczej pomocniczy i do­
pełniający. Poszczególne ministerstwa wykorzystują 
i realizują w praktyce wyniki badań przeprowadza­
nych w zakładach naukowych na polu rolnictwa 
i hodowli, w przemyśle, medycynie i higienie społecz­
nej, czy wreszcie w przygotowaniu obrony narodowej 
i zaopatrzenia kraju.

Koordynowanie i popieranie rozwoju pracy zakła­
dów badawczych, czynnych na terytorium Wielkiej 
Brytanii powierzono trzem organizacjom centralnym: 
Radzie badań w rolnictwie (Agricultural Reseasch 
Council), Wydziałowi Badań Naukowych i Przemysło­
wych (Departament of Scientific and Industrial Rese­
asch) i Radzie Badań Lekarskich (Medical Reseasch 
Council). Organizacje te współdziałają z sobą bardzo 
ściśle i dopełniają się wzajemnie przy rozwiązywaniu 
ogólnopaństwowych zagadnień o znaczeniu społecz­
nym a także wspomagają się, gdy' zachodzi potrzeba 
wykorzystania kosztownej aparatury, czy specjalnych 
urządzeń. Zgodnie ze statutem powołane są one do 
działania we wszystkich dziedzinach, dotyczących ży­
cia i czynności narodu jako całości.

Brytyjskie instytuty i stacje badawczo-rolnicze 
podlegają wprost Ministerstwu Rolnictwa i Rybactwa 
lub też są podporządkowane bezpośrednio Radzie Ba­
dań w Rolnictwie. Niektóre tylko zakłady są wpraw­
dzie finansowane przez Ministerstwo Rolnictwa i Ry­
bactwa, lecz pod względem fachowym prace ich są 
koordynowane przez Radę Badań w Rolnictwie.

Organem wykonawczym Ministerstwa Rolnictwa 
i Rybactwa w zakresie ulepszeń rolnych jest Rada 
Melioracyjna.

Liczne instytuty i stacje doświadczalne nastawione 
są wyłącznie na pracę badawczą, nie zajmując się 
równocześnie nauczaniem. Inaczej ma się rzecz z za­
kładami uniwersyteckimi, których zakres działania 
obejmuje oba kierunki pracy. Przy wydziałach rol­
niczych uniwersytetów i przy specjalnych wyższych 
uczelniach rolniczych utworzono stanowisko instruk­
torów, doradców dla farmerów, praktycznych rolni­
ków. Instruktorzy Ci udzielają porad fachowych rol­
nikom, ogrodnikom czy hodowcom, zainteresowanym 
nowymi zdobyczami wiedzy i postępem nauki. Angiel­
skie instytuty badawcze i stacje doświadczalne wy­
kazują bardzo daleko posuniętą specjalizację, co na- 
daje im nawet niekiedy charakter pewnej jednostron­
ności. Instytuty te, wbrew rozpowszechnionym u nas 
wyobrażeniom, nie są duże ani luksusowo urządzone. 
Często mieszczą się one w starych zaadoptowanych 
budynkach, wykończonych raczej skromnie. Wyposa­
żenie wewnętrzne zakładów nie jest bogate a dużo 
jest w nich dziś instrumentów niemieckiego pocho­
dzenia. Liczne aparaty wykonują pracownicy naukowi 
sami, sposobem amatorskim. W związku jednak 
z dużą specjalizacją poszczególnych instytutów i zor­
ganizowaną ich współpracą, nie cierpią na tym bada­
nia, a zapotrzebowanie na różnorodną aparaturę jest 
w poszczególnych zakładach raczej szczupłe.

Charakterystyczną dla angielskich instytutów na­
ukowych jest dbałość o estetyczny wygląd i czystość, 

nie bacząc na trudność utrzymania jej zwłaszcza 
w ciemno malowanych, starych budynkach. Staran­
ność ta uderza szczególnie w urządzeniu otaczających 
budowle pięknie utrzymanych parkach i ogrodach 
kwiatowych.

Duże efekty osiągane w pracy, której wyniki znaj­
dujemy zebrane w długim szeregu corocznych publi- 
kacyj i zrealizowane w wielu urządzeniach praktycz­
nego życia, zawdzięczają wielkobrytyjskie zakłady 
naukowo-badawcze koncetracji nad niewielką stosun­
kowo liczbą opracowywanych zagadnień oraz zespo­
łowemu podejściu do ich rozwiązania wspólnie, przez 
cały personel pracowni.

Tematyka i program prac angielskich instytutów 
badawczych dostosowuje się zawsze do życiowych po­
trzeb kraju. W latach wojennych 1939—45 wysunęły 
się na czoło zagadnień prace związane z problemami 
obrony kraju.

Wobec niedostatecznej w Wielkiej Brytanii pro­
dukcji środków spożywczych, główną uwagę poświę­
cono wyjaśnieniu szeregu kwestyj związanych z usta­
leniem potrzeb pokarmowych człowieka i z witami- 
nologią. Badania te przeprowadzano wielostronnie, 
uwzględniając wszystkie aspekty problemu tak przy­
rodnicze jak społeczno-kulturalne. Rozpatrywano to 
zagadnienie zarówno ze strony socjalno-ekonomicznej, 
jak i dietetyki w uwzględnieniu problemów bioche­
micznych i funkcji organizmów żywych. Osobne stu­
dia poświęcono chemii środków spożywczych (Sin­
clair). Jako ważny problem higieny społecznej badano 
przyczyny powstawania próchnicy zębów, zwłaszcza 
u dzieci (Harrison, M. Mellauby). W oparciu o sze­
roko zakrojone studia nad sposobem odżywiania się 
rożnych klas ludności (Sinclair), dążono do ustalenia 
prawidłowego składu racji żywnościowej, niezbędnej 
w czasie wojny tak dla ludności cywilnej jak i dla 
wojska (Sinclair). Dużo czasu i pracy poświęcono też 
studiom nad działaniem witamin na organizm ltdzki 
oraz nad działaniem i rolą w żywieniu soli metali 
rzadkich, występujących w pokarmach w minimalnych 
ilościach.

Równolegle z badaniami nad ustaleniem najwła­
ściwszego składu racji żywnościowych opracowywano 
problem konserwacji pokarmów łatwo ulegających 
zepsuciu jak: proszek mleczny, owoce, mięto, lyby. 
Znalazły przy tym zastosowanie zarówno metody 
mechaniczne : mielenie i prasowanie ryb suszonych, 
proszku mlecznego czy jarzyn (Reay), jak niskie 
temperatury przy zamrażaniu wszelkiego rodzaju po­
karmów dla ich konserwacji i celem podniesienia 
stopnia koncentracji preparatów konserwowych 
(zwiększenia zawartości składników odżywczych przez 
wymrażanie (Kidd), jak wreszcie metody chemiczne. 
Stosowano przy tym zwłaszcza metody przechowywa­
nia środków spożywczych w gazach hamujących roz­
kład: w atmosferze azotu lub dwutlenku węgla (Kidd, 
Reay).

Z zakresu rybactwa, hodowli i żywienia zwierząt 
najciekawsze były prace Instytutu Mleczarskiego 
w Kirkhill i Narodowego Instytutu dla badań w Mle­
czarstwie prowadzone w zakresie żywienia krów 
mlecznych. Stosowano pasze zastępcze. Badano mocz­
nik jako źródło białka. Próbowano szerszego wyko­
rzystania słomy traktowanej alkaliami jako namiastki 
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siana. Wprowadzono uprawę żywokostu, jako paszę 
białkową dla krów mlecznych. Badano też różne me­
tody konserwowania traw przez suszenie.

Prof. H. D. Kay prowadził studia nad wpływem 
specyfików (białko jodowane, dwuetylostilboestrol) na 
podniesienie i przedłużenie mleczności i skład mleka.

W Narodowym Instytucie Badań Medycznych roz­
patrywano rolę poszczególnych aminokwasów w ży­
wieniu ludzi i zwierząt (Neuberger). Inne zakłady 
zajmowały się problemem tak często występującego 
u bydła schorzenia, jakim jest zapalenie wymienia 
(mastitis), przygotowaniem recepty na skoncentro­
wane konserwy pastewne dla koni (Robertson), rolą 
mikroskładników gleby, łąk i pastwisk na zdrowot­
ność zwierząt czy wreszcie problemem nawożenia 
dna morskiego dla podniesienia rocznych przyrostów 
ryb (Gross). Już to niekompletne zestawienie prac do­
konanych w czasie, wojny, świadczy o bogactwie i cha- 
rakterze tematów opracowywanych przez brytyjskie 
pracownie badawcze. Łatwo możemy stwierdzić ich 
wysoki poziom naukowy i doniosłe znaczenie prak­
tyczne.

W ciężkich latach totalnej wojny, wszystkie wy­
siłki narodu skierowano ku przetrwaniu trudnych 
chwil i ku osiągnięciu zwycięstwa. Prawu temu pod­
porządkowała się również nauka. Owocem tych wy­
siłków stał się pogrom wroga i jego bezwarunkowa 
kapitulacja. Osiągnięcie zwycięstwa zawdzięcza bo­
wiem Anglia w dużej mierze i wysiłkom swoich 
uczonych jak i wynikom pracy zakładów doświad- 
czalno-badawczych.

W. H.
* * *

OBRADY SEKCJI DROBIARSKIEJ KOMISJI HOD. 
P. T. Z.

Zrozumienie potrzeby podniesienia i dalszego ro­
zwoju hodowli drobiu w Polsce jak i znaczenie przy­
wiązywane do tych zagadnień przez polskie sfery ho­
dowlane znalazły swój wyraz w uchwałach powzię­

tych na zebraniu Sekcji drobiarskiej Komisji Ho­
dowlanej P. T. Z. odbytym w Krakowie, dnia 10. X. 
1946 r.

Już od szeregu lat zastosowano w hodowli drobiu 
te same metody hodowlane, które tak dodatnio wpły­
nęły na podniesienie hodowli innych gatunków zwie­
rząt użytkowych. Organizacja drobiarstwa stoi dziś 
w Polsce wysoko. Sekcja drobiarska P. T. Z. skupia 
pod przewodnictwem prof. Laury Kaufman szereg 
najwybitniejszych fachowców w tej dziedzinie.

Na konferencji uzgodniono konieczność ustanowie­
nia 3 kategorii licencji materiału hodowlanego i wpro­
wadzono 100-punktową metodę jego oceny za pokrój, 
użytkowość i rodowód. Licencja stanowić będzie pod­
stawę zapisu do ksiąg drobiu zarodowego. Uznawa­
nie kogutów przeprowadzać będzie ta sama komisja.

W związku z koniecznością wprowadzenia nale­
żytej kontroli nad akcją wylęgową, dopuszczono do 
pracy na tym polu jedynie tylko specjalne zakłady 
wylęgowe lub uznane hodowle reprodukcyjne. Gdyby 
nieupoważnione hodowle chciały zająć się prowadze­
niem wylęgów drobiu dla innych gospodarstw, będą 
one karane konfiskatą aparatów wylęgowych.

Komisja podkreśliła konieczność ponownego przy­
stąpienia do Międzynarodowego Związku Drobiowego 
(International Poultry Association) i udziału w świa­
towych kongresach i wystawach drobiowych. Akcja 
ta przed wojną 1939—45 r. wydała bardzo dobre re­
zultaty, podkreślając znaczenie Polski jako produ­
centa drobiu i rolę naszych badań naukowych na tym 
polu.

Komisja rozważała sprawę organizacji ogólnego 
związku hodowców drobiu i opracowała ważne wnio­
ski w tej sprawie.

Przedmiotem obrad było również zagadnienie za­
pewnienia dla hodowli drobiu dostatecznej ilości ko­
niecznych pomocy technicznych, druków i formularzy-

W. H


